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Zastęp „Wędrowcow” z Tryńczy zorganizował 
wycieczkę rowerową do Radawy przez las. Wy- 
cieczkę urozmaiciliśmy grami i zabawami. Naj- 
ciekawsza pod nazwą „Sokole oko” polegała na 
podzieleniu się na dwie równe grupy i obraniu 
sobie jednakowych dróg. Następnie grupy biorą 
karteczki z numerami od 1 do 10 i rozchodzą się 
na swoje trasy, aby podczas wędrówki jak naj- 
szybciej ukryć wszystkie karteczki z numerami. 
Następnie trzeba się zmienić drogami i również 
jak najszybciej odnaleźć wszystkie karteczki ukry- 
te przez przeciwników. Po tej zabawie każdy był 
spragniony i głodny, więc zaraz zjedliśmy to co 
mieliśmy i pojechaliśmy dalej. Wszyscy wrócili 
do domu bardzo umęczeni, ale zadowoleni 
z wyprawy. 

Zastępowa Maria Kasper 


Już w następnym numerze we wtorek 
rozpoczynamy drukowanie konkursu 
morskiego — niespodzianki z kuponami — 
który organizujemy wspólnie z Centrum 
Wychowania Morskiego i Wodnego GK 
ZHP w Gdyni. 


CWMIW funduje dla 5 zwycięzców rejs 
zatokowy na s/y „Zawisza Czarny ”'| 


Wam go nie zabrakło! 


(CAF). Podczas wakacji młodzież coraz częściej łączy wypoczynek z pracą. 


Na zdjęciu — uczestnicy obozu w Sulistrowiczkach (woj. wrocławskie) porządkują 
szlak turystyczny 


GAZETA NASTOLATKOW 


Kto z nas nie pamięta cudownej papki, którą trzeba było zjeść, aby zostać prawdziwym 
obozowiczem?! Na pewno każdy, kto choć kilka dni spędził wśród harcerzy. Przypominamy, że 
papka strawna jest tylko wtedy, gdy poczucie humoru dopisuje! Życzymy, żeby w żadnej sytuacji 


W dniach drukarskiego święta 


SZANOWNY 
MŁODY JUBILAT 


Lipiec 1950 rok — z nowo otwartej drukarni Domu Słowa Polskiego wyszły 
pierwsze egzemplarze gazet i czasopism. Trzydzieści lat temu ruszył największy 
w Polsce zakład poligraficzny. Z rozmachem i fantazją, o jakiej opowiadają 
dzisiaj legendy. Przez lata, jakie upłynęły od tamtego dnia zmieniła się technika 
pracy, nowocześniały maszyny — fantazja i rozmach pozostawały zawsze te 
same. By nigdy ich nie zabrakło w przyszłości. By z pracy drukarskiej technika 
jak najszybciej wyeliminowała czynności uciążliwe i szkodliwe dla zdrowia. 
Także samego zdrowia, satysfakcji z pracy, nowych pomysłów racjonalizator 
skich 


życzą Czytelnicy 


(O DSP przeczytacie na str. 2) i Zespół „Świata Młodych” 


HYMN POŚWIĘCONY BOGINI 
starożytnego miasta Ugarit 


NAJSTARSZĄ PIEŚNIĄ ŚWIATA 


USA (PAP). Najstarsza pieśń świata liczy 3,5 tys. lat — twierdzą archeolodzy 
Niedawno w Uniwersytecie Stanowym w Kalifornii uczeni amerykańscy odtworzyli 
dawną pieśń asyryjską, zapisaną na glinianej płytce. Dzięki ich żmudnej pracy, 
znany jest tekst oraz pierwotny zapis nutowy. We współpracy uczonych różnych 
specjalności m.in. archeologów, lingwistów i muzykologów zrekonstruowano stare 
instrumenty i odtworzono pełne brzmienie tego starego hymnu poświęconego 
bogini — patronce starożytnego miasta Ugarit. (tok) 


Z A może 


WIERSZEM 


już nie wiem - lubisz, 
jak niebo na biało pęka? 
Wiatr zbiera liście, znów gubi 


wariat. Masz wiersz na rękach 


i kroplę zamknąłeś w dloni 
Włosy — kolie, Park byl w sentymen 
| tach 
Deszcz, Wyschło. Zapomnij o niml 
Pamięta... zapomni... pamięta 
JELENIA Jolanta z Wroclawia 
GÓRA 'n0 uczestniczka 
V Turnieju Poetyckiego 
„NIEBIESKA TARKA 
Wakacyjna 


' . , 
Witam Was! 
Półmetek wakacji mamy już za sobą. I ja niaco odpocząłem i Wy 
pawnia toż. Domyślam sią, ża nikt z Was od czasu otrzymania 
świadectwa nie miał pióra w ręku (nie liczą oczywiście wakacyj 


nych kartok do przyjaciół). Nie jest to żaden wyrzut, bo domy: 
się, że w trakcia wakacji macie ciekawsza rzeczy do roboty. Ale 

No właśnio. Wszyscy Ligowcy zapewne rozjechali sią we różna 
zakątki kraju w poszukiwaniu słońca (o które tak trudno w cza 
tegorocznego lata) i przygody, Część z Was piecze teraz pewnie 
kiełbaski nad obozowym ogniskiem albo zbiera porzeczki w babe 
nym ogródku, a inni może nudzą się siedząc w mieście. To tylko 
przykłady. Bo przecież każdy dzień wakacyjny niasie ze sobą co% 
nowego, ciekawego 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Szef KS „Olimpijczyk” radzi uczestnikom 


wakacyjnego turnieju piłkarskiego 


NIE GRAĆ 
SZABLONOWO 


Nasz wakacyjny turniej piłkarski dobrze już po półmetku. Zgod 
nie zregulaminem ostatnie eliminacyjne mecze rozegrane zostaną 
3 sierpnia br. Przypominamy też, że wykazy odbytych spotkań 
należy wysłać (na adres „Świata Młodych”) do dnia 6 sierpnia. Na 
kopercie trzeba dopisać hasło: „Turniej”. O ważności przesyłki 


decyduje data stempla pocztowego. | jeszcze jedno: koszty zwią- 
zane z przejazdem na krajowy finał (a wezmą w nim udział cztery 
drużyny wyłonione drogą losowania) pokrywają organizatorzy 
imprezy. 

CIĄG DALSZY NA STR. 4 


(CAF). Dziewczęta i chłopcy z OHP z całego kraju pracują w Woje- 
wódzkim Ośrodku Postępu Rolniczego w Koninie, w woj. Olszty- 
ńskim. Mokre lato sprzyja wzrostowi chwastów, toteż młodzież 
ze Szkoły Zawodowej w Garwolinie (na zdjęciu) została zatrud- 
niona przy pielęgnacji ziemniaków 


SZACOWNY 
MŁODY 
JUBILAT 


Zaczęto się to równo 30 lat temu. Powstający 


powstał od razu x rozmachem, jakiego nigdy 
przedtem nie rnano. Już w pierwszych miesią- 
cach od chwili urechomienia maszyn był w sta- 
nie wydrukować pół miliona stron garetowych 
w ciągu doby. Po roku ta wydajność wzrosła 
dwukrotnie. Uruchomiono kolejne maszyny. 
1 okazało się, że prawdziwi fachowcy to także ci, 
dla których opanowanie nie znanych przedtem 
technologii leży w zasięgu możliwości. Ci, którzy 
x małych drukarni przeszdi do największej, potra- 


waży on mniej więcej 150 ton! 

Jubilat zatradnia obecnie 2850 osób — w zakła- 
dzie macierzystym i filii w Płońsku. Połowę tej 
załogi, dawniej tradycyjnie męskiej, stanowią 
dziś kobiety. Niepomiernie wzrosła liczba inży- 
nierów i techników poligrafii. Obok znanych od 
dawna zawodów, jak zecer czy linotypista, poja- 
wiły się nowe, nie związane przedtem z poligra- 
obsługujący najnowsze maszyny składające 
i drukujące tekst. Powstający właśnie w Domu 
Słowa Polskiego „Świat Młodych” składany 
i drukowany jest techniką Linotron — eliminują- 
cą odlewanie czcionek i formowanie ich w ko- 
lumny na gorąco. Automatyczne, wyproduko- 
wane w Polsce czytniki maszynopisów osiągają 
wydajność 400 tysięcy znaków na godzinę — 
osób. Bez owych coraz bardziej skomplikowa- 
nych technologii niemożliwe byłoby wydruko- 
wanie jednorazowego nakładu naszej gazety 
w ciągu 36 godzin! 

W stale unowocześnianej, a więc i młodnieją- 
cej drukarni — jubilatce jedno jest niezmienne: 
znaczenie ludzkiej pracy, pomysłowości, przed- 
siębiorczości. Niemal wszystko, co w poligrafii 
nowe, a sprowadzone do kraju uruchamiane 
było w DSP własnymi siłami, bez udziału zagra- 
nicznych fachowców. Mają w tym swój udział 
tacy ludzie, jak Henryk Niewiadomski, szef 
produkcji, drukujący ten numer „Świata Mio- 
dych”, maszyniści Tadeusz Adamczyk, Jerzy 
Wyrzykowski, Jerzy Janicki, Waldemar Fi- 
lipkowski, Włodzimierz Petrykowski i wielu in- 
nych, których nie sposób tu wymienić. W ra- 
mach tak zwanej produkcji antyimportowej ci 
właśnie ludzie uruchomili w tym roku druk ele- 
mentów dekoracyjnych i zdobniczych wartości 8 
milionów złotych dewizowych. Docelowo — czyli 
już w roku 1981 — wartość ta ma osiągnąć sumę 
36 mln złotych dewizowych. Nie bez przyczyny 
zatem pracownika tej właśnie drukarni odzna- 
czono już w 1958 Orderem Sztandaru Pracy. 
Henryk Krzyczkowski był pierwszym poligrafem 
w Polsce, który to odznaczenie otrzymał. 


= MAREK ZARĘBSKI 


„„Z powrotem na Ziemię”” (6) 


ODWIEDZINY? 


każdym systomie kulturo- 

wym funkcjonuje pojącie 

centrum, obszaru znanego, 
którego składowe są dla przodsta- 
wiciela danej kultury znane | zrozu- 
miało: poza granicami tej kulturo- 
wej oikoumone* istnieje świat ta- 
jemniczy i niezrozumiały, pełen 
niewytłumaczalnych zjawisk, za- 
mieszkany przez nieznane istoty 
i zwierzęta, no I barbarzyńców, któ- 
rym miano ludzi z wahaniem i za- 
strzeżeniami nrzvznać by można. 


Mgr Mariusz Ziółkowski 
jest amerykanistą, asysten- 
tem w Zakładzie Antrópo- 


logii Historycznej Instytutu 
Archeologii Uniwersytetu 
Warszawskiego. 


Granice takiego „znanego świata” 
mogą być, w sensie obiektywnym, 
zmienne: dla średniowiecznego 
chłopa były to niekiedy po prostu 
najbliższe okolice własnej wsi, dla 
wielu dzisiejszych Europejczyków 
jest to obszar objęty naszą współ- 
czesną cywilizacją technologiczną. 
Za każdym jednak razem zasada 
traktowania zjawisk spoza znanej 
sfery pozostaje niezmienna. Pod- 
stawową bowiem metodą tłuma- 
czenia sobie elementów obcego 
obszaru kulturowego jest poszuki- 
wanie analogii, czyli porównywa- 
nie elementów obcych do czegoś 
znanego i zrozumiałego, na pod- 
stawie najbardziej nawet powierz- 
chownego podobieństwa. Jeżeli 
zaś porównania takie z góry ukie- 
runkowane są na sferę współczes- 
nego wyposażenia technicznego, 
to nietrudno zrozumieć, czemu 
pióropusz wojownika tolteckiego 
z Tula staje się w oczach Danikena 
hełmem kosmicznym z zestawem 
anten, a atlatl (miotacz oszczepów) 


miotaczem laserowym. Motoda 
poszukiwania tego rodzaju analo- 
gii jost prosta | afektowna, zapow- 
nia duży komfort intolektualny I nia 
przeciąża zbytnio myślenia, które- 
go za to na pewno wymagałaby 
próba rzeczywistego zrozumienia 
kultur w sposób Istotny różniących 
się od naszej. Poznawanie Innych 
obszarów kulturowych staje sią 
tym samym przyjemną wędrówką 
„Śladami kosmitów”, którym przy- 
pisuje się wszystko, co niozrozu- 
miało. Poszukując takich śladów 
przybyszów z kosmosu nio będzie 
się naturalnie sięgać po przedsta- 
wienia średniowiecznych europej- 
skich rycerzy, zakutych w stalowe 
zbroje — wszak to element kulturo- 
wy dobrze znany i wcale nie tajem- 
niczy, bo własny. (...) 
Współczesna „moda na przed- 
kolumbijską Amerykę jest takim 
samym „odkryciem” nieznanych 
szerszemu ogółowi kultur, jakim 
dla naszych pradziadów było od- 
krycie Starożytnego Egiptu czy cy- 
wilizacji Wschodu. Wówczas rów- 
nież żerujący na pograniczach nau- 
ki fantaści poszukiwali tajemni- 
czych „śladów, tyle że nie jak dziś 
kosmitów, a np. dziesięciu zaginio- 
nych plemion Izraela. Dla wcią- 
gnięcia czytelnika w taką wędrów- 
kę, tak wtedy, jak i dziś, potrzeb- 
nych było kilka „kosmetycznych 
zabiegów” na rzeczywistości; 
przede wszystkim umiejętne zasu- 
gerowanie „mgieł niewiedzy”, 
spowijających rzekomo dane za* 
gadnienie. Celówi temu służyło 
i służy umyślne, bezwzględne po- 
mijanie wyników rzetelnych prac 
badawczych, przeinaczenie i fał- 
szowanie informacji, a gdy i tego 
za mało dla osiągnięcia zamierzo- 
nego efektu — mniej lub bardziej 
misterne mistyfikacje. Stąd już tyl- 


MARIUSZ ZIÓŁKOWSKI 


ko krok do jawnogo fałazaratwa, 
w która amorykanistyka obfituja 
od swych prapoczątków. Nia za 
pomnijmy bowiem o tym, ła 
plorwszych „fałszoratw” dokony 
wali cząsto sami Indianie dla 
uchronienia przed misjonarzami 
hiszpańskimi prawdziwych obiok- 
tów kultu. Cóż, motywacja sią 
zmieniły, alo przemysł fałszorstw 
pozostał i ogarnął nie tylko dziedzi- 
nę kultury matorialnoj. 

Po tym wprowadzoniu przyjrzy|- 
my sią nieco dokładniej najbar- 
dziej „spoktakularnym” dowo- 
dom, które znalazł E. von Daniken 
na poparcie swych tezw przedhisz- 
pańskiej Ameryce. 


„Astronauta” 
z Palenque 


„Oto siedzi przed nami w pozycji 
jeźdźca wyścigowego istota ludzka 
z pochyloną górną częścią ciała. 
Pojazd w którym siedzi, każde 
dziecko dzisiaj zidentyfikuje jako 
rakietę. Natomiast przechylona do 
przodu istota obsługuje rękoma 
szereg niezidentyfikowanych przy- 
rządów kontrolnych, a piętę lewej 
nogi trzyma na czymś w rodzaju 
pedału. Ubrana jest w odpowiedni 
strój, krótkie spodnie w kratkę 
z szerokim pasem, kurtkę z nowo- 
czesnym japońskim wycięciem 
i szczelnie przylegającymi ściąga- 
czami na rękach i nogach. (Dodaj- 
my do tego bose nogi i rzeczywiś- 
cie będziemy mieli typowy strój 
astronauty... MZ). Nasz tak wyraź- 
nie przedstawiony kosmonauta 
nie tylko przez swoją pozycję wy- 
daje się być wakcji — tuż przed jego 
twarzą wisi przyrząd, w który wpa- 
truje się nieruchomym wzrokiem 
i uważnie obserwuje. Siedzenie as- 


Erich V. Daniken chciałby widzieć w wizerunku uwiecznionym na płycie starożytnego „„astronautę”, który przyleciał 


rakietą na Ziemię 


Rys. archiwum 


Przerys z płyty nagrobnej ze Świątyni Inskrypcji w Palenque (Meksyk, kultur. 
Majów, koniec VII n.e.). Piszemy o niej w artykule obok 


tronauty jest zabezpieczone i od- 
dzielone od tylnej części pojazdu, 
w której widać syrhetrycznie ułożo- 


ne skrzynki, koła, punkty i spirale” 


(„Wspomnienia z przyszłości”, s. 
87). W kolejnej publikacji (in Se- 
arch of Ancient Gods, s. 89) Dźni- 
ken uzupełnia swą analizę: „Pod 
astronautą widzimy reaktor jądro- 
wy. Zostały tu schematycznie 
przedstawione dwa jądra atomo- 
we, prawdopodobnie wodoru i he- 
lu, w trakcie końcowej fuzji...” 


Punktem wyjściowym do powy- 
ższej interpretacji stał się dla Dani- 
kena relief z płyty nagrobnej ze 
Świątyni Inskrypcji w Palenque 
(stan Ciapas, Meksyk); przedsta- 
wiony na płycie zmarły przed trzy- 
nastoma wiekami arystokrata, naj- 
prawdopodobniej sam halach-ui- 
nic — król-kapłan Palenque, na 
pewno nie rozpoznałby siebie 
w tak szczegółowo przez Danikena 
opisanym astronaucie. W rzeczy- 
wistości bowiem postać zmarłego 
przedstawiona jestw pozycji półle- 
żącej (Daniken patrzył na relief 
z niewłaściwej strony); ubrany jest 


Fot. autora 


on tylko w spódniczką, tors ma 
nagi, na rękach i nogach bransole 
ty z rurek jadeitowych, na szyi ko 
lię, na głowie zaś, misternie ufryzo 
wanej za pomocą 
i ozdób z jadeitu, rodzaj diademu 
Strój i ozdoby przedstawione na 
reliefie są prawie identyczne 
z tymi, jakie miał na sobie zmarły 
spoczywający w sarkofagu pod 
płytą. Niestety, nie stwierdzono 
tam obecności np. „Kurtki z nowo 
czesnym japońskim wcięciem 
i szczelnie przylegającymi ściąga 
czami”... 

Przejdźmy teraz do samej sceny 
przedstawionej na reliefie. Wyo 
braża ona nie statek kosmiczny 
lecz znaną symboliczną kornpazy 
cję, odnoszącą się do majowskiej 
koncepcji życia pozagrobowego 
Zasadnicza treść to przeciwstawie 
nie żywiołu Śmierci — Życiu i wiara 
w powtórne narodziny człowieka, 
której symbolem jest jego identyfi 
kacja z rośliną 


pierścien 


P elniejszy uśmiech dziecka 


O Centrum Zdrowia Dziecka napisano już dużo. Każdy wie, że jest to najnowocześ- 
niejszy szpital dziecięcy w Polsce, stosujący w leczeniu małych pacjentów najnowsze 
zdobycze polskiej i światowej medycyny. Każdy zna wspaniałą ideę szpitala-pomnika, 
bezprzykładne zaangażowanie naszego społeczeństwa w jego budowę oraz dobrowo|- 
ną pomoc innyth krajów zafascynowanych pięknym celem inwestycji. Tak więc dzieci 
mają zagwarantowane wszystko, co w świetle współczesnej nauki ma im pomóc 
powrócić do zdrowia. Lecz czy medycyna nie przysłoniła jednej, malutkiej sprawy 
a jednak tak ważnej dla pacjentów CZD? „a 

Jest lato. Większość dzieci korzysta ze słońca, spędzając czas na zabawach i grach 
na świeżym powietrzu, Lecz niektórzy ich rówieśnicy nie mają takich możliwości; są 
chorzy; jadąc do szpitala. Jadą do Centrum różni pacjenci, ci którzy muszą poddać się 
leczeniu klinicznemu oraz ci, którzy nie wymagają szpitalnego łóżka. Dzieci mieszka- 
jące w przyszpitalnym hotelu w godzinach wolnych od badań mogą bawić się i czytać, 
rysować itd. Rzeczywiście, wspaniałość i ilość zabawek oszałamia nawet dorosłych. w a k l. A szczęście sę i t, 
Każdy przecież uśmiechnie się do pięknego, pluszowego misia, każdy chciałby Między pawilonami hotelowymi znajdują się dość duże trawniki. Pewne jest, iż 
zbudować zamek z kolorowych klocków, czy być generałem plastikowych żołnierzy- oddając je do dyspozycji dzieci pokoje stracą być może kilka szyb wybitych przez 
ków. Równie bogata jest hotelowa biblioteka. Przy tak doskonałym wyposażeniu _ małych piłkarzy. Lecz my wszyscy zyskamy coś najpiękniejszego na świecie — 


piaskownice, boiska do gry w piłkę są przy każdym przedszkolu. Dlaczego więc nie ma 
ich tutaj? 

Znajdujący się obecnie w budowie dział rehabilitacji, oczywiście, przewiduje 
zorganizowanie placu zabaw. Potrzebne jest to terapii, gdyż wiele schorzeń można 
wyleczyć stosując odpowiednio dobrane gry i zabawy ruchowe. Będą takie baseny, 
będą sale gimnastyczne. Mogloby się wydawać, że projektowany plac zabaw będzie 
w stanie wypełnić całość przewidywanych zajęć na świeżym powietrzu. I jest to 
prawda, bowiem dzieci korzystając z zabaw ruchowych będą jednocześnie podlegać 
rehabilitacji i leczeniu, a'więc celom najważniejszym, dla których powstało Centrum 
Zdrowia Dziecka. Lecz z maluchami, które przyjechały do szpitala, wyłącznie na 
obserwację; co z małymi mieszkańcami hotelu? Przecież na placu zabaw przeznaczo- 
nym na cele rehabilitacji, dzieci nie podlegające tego typu terapii będą intruzami, a ze 
słońca i ruchu na świeżym powietrzu także powinny korzystać. Nie zapominajmy, że 
zabawa czyni każdego szczęśliwym. A szczęście leczy. 


(tranu 
I 10. nawana 


Z Ten drewniany hipopotam i inne zwierzaki znajdują się tuż przy ulicy i tym 
iający jest brak placu zabaw, gdzie pacjenci, których stan zdrowia nie wnosi PEŁNIEJSZY UŚMIECH SZ4 LIWEGO DZIECKA. Ą samym mogą jedynie udawać plac zabaw z prawdziwego zdarzenia 
EE. dzo 86 PE  pędzać wolny czas. Huśtawki, PAWEŁ SMOLEŃSKI Fot. M. Szymański 


dęi 


Wakacyjna Liga Reporterów 


/ Jeden 
wakacyjny 
dzień 


QIĄG DALSZY ZE STR. 1 
—-—-JM,—Xę+ 0 


I ten jeden dzień wakacyjny jest hasłem dla Was 
Spróbujcie go opisać. Jest mi obojętne czy będzie to 
dzień obfirujący w mrożące krew w żyłach przygody, czy 
dzień zwykły, jakich wiele. Zastrzegam sobie prawo 
wyrzucania do kosza prac typu zjadłem, poszedłem, 
zasnąłem ip. Przedstawiając ten, a nie inny dzień musi- 
cie chcieć coś przekazać, o czymś ważnym opowiedzieć. 

Najtrudniejsze na pewno będzie dla Was samo... 
„zebranie się w sobie”. Liczę jednak na to, że znajdziecie 
chwilę czasu na napisanie. Nie zapomnijcie dopisać na 
kopercie „Wakacyjna Liga Reporterów". 


Pozdrawiam serdecznie 
Szet Ligi Reporterów 


Odpowiedzi na listy do Szefa LR. 

Grażyna L. z Rudy Śląskiej — dziękuję za nadesłane 
ciekawe korespondencje. Większość z nich dotyczy jed- 
nak spraw uczniowskich i dlatego z ich drukiem muszę 
poczekać do rozpoczęcia roku szkolnego. 

Zbyszek K. z Wolbromia — na listę Ligi Reporterów 
wpisuję wszystkich tych, którzy nadeślą trzy dobre kore- 
spondencje. Dobre czyli kwalifikujące się do druku. 
A pisać mogą wszyscy, którzy mają coś ciekawego do 
powiedzenia. 

Jolka S. z Bytowa — publikowane prace niechętnie 
podpisuję pseudonimami. Chyba że podanie nazwiska 
autora łączyłoby się z przykrymi dla niegą konsekwen- 
cjami. Osobiście uważam, że każdy piszący powinien 
mieć odwagę podać swoje nazwisko, zwłaszcza, jeśli 


XIII MIĘDZYNARODOWY 


KONKURS 
RYSUNKOWY 


„WZDŁUŻ 
RUROCIĄGU 
PRZYJAŹNI” 


Klub „Młody Artysta” z Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej w roku 35 rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem zaprasza dzieci i młodzież krajów 
socjalistycznych do udziału w 13 Międzynarodo- 
wym Konkursie Rysunkowym. 

' Szczególnym momentem 1980 roku jest rrwają- 
ca właśnie Moskiewska Olimpiada, która z pew- 
nością znajdzie odbicie w twórczości artystycznej. 
Głównym założeniem konkursu jest umacnianie 
przyjaźni dzieci krajów socjalistycznych i rozwija- 
nie twórczych inicjatyw młodzieży. 

„Przyjaźń”, to główne hasło konkursu. 


Warunki konkursu: 
Wick uczestników, do 18 lat; 

2. Można nadsyłać prace indywidualne i grupo- 
we, wykonane w dowolnych technikach artys- 
tycznych, powstałe w szkole, w domu, w kół- 
kach zainteresowań lub Domach Kultury. 

3. W coclu umożliwienia większego udziału 
w konkKtrsie, organizatorzy proszą, aby ilość 
prac jednej grupy twórczej nie przekroczyła 
30. Ograniczenie nie dotyczy Centralnych 
Domów Kultury i dużych Klubów Młodzie- 


dzynarodowej Wystawie pt. „„Wzdłuż Ruro 
ciągu Przyjaźń”, poświęconej XIII rocznicy 
uruchomienia rurociągu 

Międzynarodowe jury dokona przeglądu 
prac, wybierając najciekawsze i Najbardziej 
oryginalne. Na uczestników konkursu czeka 
1000 dyplomów, 200 medali i wiele pięknych 
podarunków 

Orpanizatorzy zastrzegają sobie prawo zacho- 

wania nagrodzonych prac i eksponowania ich 
na wystawach w krajach socjalistycznych. Za 

strzegają sobie także prawo bezpłatnego pu- 
blikowania prac konkursowych 


. Główne tematy proponowane przez organiza 


torów: 

© Moja ojczyzna, symbol pokoju, od- 
budowy i socjalizmu 

© Przyjaźń młodzieży 
narodów 

© Dzieci i pokój. Solidarność Ruro- 
ciąg — wstęga przyjaźni 

© Nasze mamy i panie 

© Życie szkolne, rodzinne i w związ- 


bratnich 


© Narodowe święta i obyczaje 
© Co szczególnie lubię? 


© „Bajki, 
cyjne. 


legendy, motywy dekora- 


Uczestnicy konkursu proszeni są o nadsyła- 
nie prac starannie opakowanych i nie skla- 
danych 

Na odwrocie każdej pracy należy umieścić 
nazwisko, imię, wiek i dokladny adres. Pisz- 
cie wyraźnymi, drukowanymi literami. Na- 
zwę miasta należy podwójnie podkreślić! 
Po zakońc 
4 wyjątkiem nagrodzonych, zostaną zwró 


niu konkursu wszystkie prace, 


cone. 


Uwaga! Prace nadesłane przez indywidualnych 


jest przekonany o słuszności swoich, prezentowanych 
w artykule poglądów. 


żowych. 


4. Najlepsze prace będą eksponowane na Mię- 


kach młodzieżowych 


uczestników nie będą odsyłane 
Termin nadsyłania prac wpływa 20 paździer- 


nika 1980 roku. Adres, na który należy nad- 
syłać prace: 


XIII Internationaler Zeichenwettbewerb 
„„Entlang der Erdólleitung Freundschaft” 
1330 SCHWEDT/ODER 

Pionierhaus „Ernst Schneller" DDR 


KLUB 


Teatrzyk 
w 


worku 


Lubicie teatr? Wstąpcie więc do wesołego bractwa wędrownych 
kuglarzy i komediantów wyruszając po swej okolicy z krotochwilą 
ucieszną co gawiedź, nawykłą jeno do radia i telewizji, w podziw 
wprawi! A że nasz teatr cały się w worku pomieścić może — nazwałem 
go TEATRZYKIEM W WORKU i konika polnego z rzędem temu, 
kto lepszą nazwę wymyśli! 


ARTYSTYCZNY 


'atrem, który zmieści sięw worku 

| czy w plecaku, jest teatr lalek. Na 
rysunku obok widzicie różne ich 
rodzaje. Najprostsze to pacynki wkła- 
dane na jeden paleclub jak rękawiczka 
na całą rękę. Bardziej skomplikowana 
jest budowa i obsługa kukiełki oraz 
jawajki, której rękoma można poru- 
szać dzięki przymocowanym do nich 
drutom. Nie narysowałem tylko ma- 
rionetki, która ożywia się za pomocą 
systemu sznurków umocowanych do 


odpowiednich krzyżaków trzymanych 
przez animatora. Zrobienie samemu 
dobrej marionetki i nauczenie się jej 
animacji jest jednak tak trudne, że ry- 
sunek niewiele by Wam tu pomógł. 
Jeśli ktoś się uprze, za wzór posłużyć 
mu może dość prosty struś ze styro- 
pianowych kul, którego gdzieniegdzie 
można kupić. 

Te najczęściej spotykane typy lalek 
nie są jednak wszystkim, co można 
pokazywać zza parawanu lub rozwie- 


szonej na sznurku zasłony Waszego 
teatrzyku. Sylwetki bohaterów przed- 
stawienia można wyciąć z tektury 
i umocować na patykach, można też 
wykonać je ze słomy, puszek po kon- 
serwach czy plastikowych butelek 
i pojemników. Można zrobić lalkę 
z kartofla, i ze starej rękawiczki, ulepić 
ją z plasteliny lub chleba, wymodelo- 
wać z gazet. Ale ito jeszcze nie wszyst- 
ko! Grać przecież można także... buta- 
mi. Właśnie żołnierskie buty porusza- 
ne ze sznurowadła przez śpiewające- 
go balladę o odchodzącym na front 
ukochanym synu były jedynymi akto- 
rami niezwykle wzruszającej sceny, ja- 
ką widziałem w słynnym amerykań- 
skim Teatrze „Bread and Puppet” — 
czyli Teatrze Chleba i Lalki. Grać więc 
można właściwie wszystkim! Patelnia 
np. wystąpić może w roli słońca, lub 
odpowiednio „ubrana” udawać księ- 
cia — ale może też pozostać po prostu 
zwykłą, tragicznie zakochaną w dursz- 
laku patelnią. Nie zawsze wszak trzeba 
przedmiot, który ożywiamy, upodab- 
niać do ludzi, czy zwierząt lub przera- 
biać na coś innego. Pozwólmy i szczot- 
ce do zamiatania raz zagrać samą sie- 
bie, wyrazić troskę o czystość! 


ak widzicie, wiele zależy tu od Wa- 
szej pomysłowości i fantazji, od 
tego o czym chcecie swym przed- 
stawieniem powiedzieć. Wystawiać 


możecie gotowe sztuki i skecze (o któ- 
re jednak trudno) lub przerabiać na 
scenę fragmenty ulubionych powieś- 
ci, znanych bajek czy legend. Zainsce- 
nizować można wiersz (jeden, nadają- 
cy się świetnie do tego, drukujemy) 
i piosenkę. Ale warto też spróbować 
samemu wymyślić jakąś historię 
o zrobionej przez Was postaci, czy 
przedmiocie, który wpadł Wam w rę- 
kę. Może to być całkiem prosta histo- 
ria — byle miała urok pogeji i żywą, 
pełną ruchu akcję. Teatr lalek nieznosi 
bowiem gadulstwa, tu musi się wciąż 


na scenie coś dziać, zmieniać, poru- 
szać. 

| ostatnia sprawa. Za parawanem 
nie musi być wcale wielu z Was. Jedna 
osoba może przecież poruszać kilko- 
ma lalkami, rozmawiać, zmieniając 
głos sama ze sobą. Jeśli więc macie 
ochotę się tak zabawić, nie poszukuj- 
cie tygodniami wspólników — lecz 
zróbcie przedstawienie nawet samo- 
dzielnie. Lalkarz może być jeden — wie- 
lu musi być widzów, dla których wy- 
ciągniecie lalki ze swego worka! 
MAESTRO, Szef Klubu „Konik Polny 


Alan A. Milne 


Śniadanie króla 


Król zapytał Pyszny krem, Najuprzejmiej 
Raz królowej, Potem inne Zwraca się: 
A królowa Są desery, 
Pokojowej: Tort kawowy, „Król z rozpaczy 
„Czyby masło Cztery sery, Całkiem zbabiał, 
Się znalazło, A do chleba Prosi wciąż, by 
Bo król zjeść Będzie trzeba Dać mu nabiał, 
Śniadanie chce?” Zamiast masła Czyby masło 
„Sądzę — rzekła Podać dżem!” Się znalazło, 
Pokojowa — Pokojowa Bo król nie chce 
Że się już zee w mig, Dżemu jeść?” 
Zbudziła krowa, Przed królową „Chętnie służę 
Bo słyszała Robi dyg: — Rzekła krowa. 
Służba cała, „Marmolada Popędziła 
Jak mówiła Też się nada, Pokojowa: $ 
Rano: Mee! Od ochmistrza „Niech król nie łka, 
Pokojowa O tym wiem...” Bo masełka 
Znika w mig, A królowa Mu przynoszę 
Przed ochmistrzem Się rozczula Kostek sześć”. 
Robi dyg: 1 powiada 
„Czyby masło Tak do króla: Cały smutek 
Się znalazło, „Mam złe wieści, Zaraz minął, 
Bo król zjeść Dają jeść Ci Król koziołki 
Śniadanie chce?” Zamiast masła Dwa wywinął: 
Ochmistrz na to: Jakiś dżem!” zz d dal 
o OŚ. Król powstrzymać Laczoliab zidasłam 
Co iej Płaczu nie mógł, Chętnie zjem! 
Powiesz Mości Ażodłazmu W ENGOJRÓRCZ 
Że się dania Kaftan przemókł NAGNOE 
Do śniadania 1 zgnębiony Mórrioliię 
zdj u Do swej żony Niech dostanie, 

= Szepnął tylko: Marmoladę, 
Pasztet z dzika „Masła chcę!” Marmoladę, 
Z trufelkami, Rozbeczała Marmolad: ję 
Dwa bażanty Się królowa, Oraz dżem!” 
Z kasztanami, Popędziła 
Rybę w taj Pokojowa Tłum. 
Tłuste pi 1 do krowy Antoni 
I z bananów Tymi słowy Marianowicz 


j 


Może mój sposób 
komuś pomoże 


W listach jakie drukujocie w „Re- 
dakcyjnej Poczcie” jest wiole 
spraw związanych z miłością. Na 
ogół dziewczyny lub chłopcy ska- 
rżą sią, ża obiekt ich uwielbienia 
nie zauważa ich lub nie chco zau 
wałać. Wtedy zwracają się z pyta- 
niam co robić? | nie wiadomo, czy 
ta kochana osoba wie w ogóle 
0 uczuciu, jakim ją darzy adresat 
pytania. A może nią chce sią znim 
zaprzyjaźnić, bo widzi jego wady 
np. głupie wybryki, hałaśliwość 
okazywaną przeważnie tytko po to, 
by stać sią zauważoną w oczach 
sympatii. Ja uważam, że aby ry- 
skać dla siębie życziiwy stosunek, 
należy starać sią zaprzyjaźnić 
z obiektem swych uczuć, pozńać 
go | dostosować sią do niego, Nie- 
którzy lubłą jak się ich prosi o tzw. 
„chodzanie”, Nie zawrsza to poma- 
ga. Niektórzy właśnie tego nie lu- 
bią I w krótkim cząsię zaczynają 
unikać natrąta. Zdobycie ćniu zale- 
ży najbardziej od poznania charak- 
teru i ustosunkowanie się do nie- 
go. Ja tak postąpiłam i wyszło. 
Radzą | innym czytelnikom tego 
sposobu spróbować. 

„Sarze” 


Śpiewajmy! 
Piszę do Was z prośbą, abyście 
wydrukowali mój list, ponieważ 
chcą aby apel w nim zawarty mniał 


grupa młodzieży, w dodatku z róż- 
nych miejscowości, okazuje się, że 
nie mamy co śpiewać. Przypom- 
nieć tu można okres powojenny, 
gdy cała Polska nuciła piosenkę „O 
Nowej Hucie” i inne. Teraz czasy 
się zmieniły i zrnieniły się też teks- 
ty, które najczęściej słyszymy. | tu 
apeluję do wszystkich — niedawno 
skończył się Festiwal Opolski. Wie- 
le piosenek tam śpiewanych bę- 
dzie jeszcze długo rozbrzrniewało 
w Połskim Radio i TV. Naprawdę 
kilka z nich nadaje się do śpiewania 
na wakacyjnym sziaku. 

— NAGRYWAJMY! — SPISUJ- 
MY SŁOWA! I nareszcie ŚPIEWAJ- 
MYIII 


Poproście o pomoc 
rodziców 


Od dwóch.tygodni prześladują 
nas czterej chłopcy. Ganiają za na- 
mi, stale używają wulgarnych 
słów, Nie możemy się nigdzie ru- 
szyć, bo ciągle nas zaczepiają 
i przezywają. Na podwórku inni 
rówieśnicy drwią z nas, sytuacja 
jest nie do zniesienia. 


szych kolegów z podwórka nie 
świadczy o nich najlepiej. (as) 


Tu Klub Wagabundów! 


M/ 


KOCHANE 
ZDROWIE 
NA WYPRAWIE 


Ja = WAGANBUNDA IKS, Szef Klubu Wagabundów, 
twierdzę, że lepiej odłożyć wędrówkę czy wyprawę, 
niż wyruszać na nią w niedoskonałym stanie zdrowia. 
Niekoniecznie trzeba zaraz mieć anginę, zwykle 
bowiem otarcie nogi, lekkie niedomaganie przewodu 
pokarmowego, ból głowy - mogą rozwijając się uczy- 
nie każdego wagabundę niezdolnym do pokonania 
wyznaczonej trasy i zatruć radość całej grupie. A więc 
- zdecydować musimy przed wyruszeniem na szlak: 
«i, o przejściowo słabej kondycji zdrowotnej - 
zostają. 

Ale i na trasie nie można igrać ze zdrowiem. Przede 
wszystkim bezwzględnie dbać trzeba o to, byw czasie 
slonecznej pogody nosić odpowiednie nakrycie gło- 
wy, które zapewni jej cień - a nie przegrzeje, a więc: 
lekkie kapelusze z rondem, „pierożki”, chustki, lek- 
kie berety. s 

O ile to mozliwe - nie należy ubierać się na 
wyprawę w bieliznę i ubranie z samych sztucznych 
włókien (np. niewskazane są koszule lub bluzki stylo- 
nowe, nieprzewiewne plastikowe wiatrówki itp.). 
Ut adniają one wentylację ciała, ocierają skórę, po- 
wozlują odparzenia. Ubrane w taką odzież osoby 
łaiej ulegają udarowi słonecznemu. 

O miniapteczce. dla wagabundów pisałem przy 
omawianiu żelaznego zapasu. Tu chcę wspomnieć 
tylko, że w wypadku, gdy na biwak lub wędrówkę 
wyrusza większa grupa wagabundów, warto kupić 
w aptece i wziąć ze sobą „opatrunek w aerozolu”. 
Wystarczy nacisnąć guziczek, skierować dyszę po- 
jemnika na skaleczone lub otarte miejsce na ciele, 
a utworzy się warstwa środka leczniczo-ochronnego, 
który gojąc, zapewnia jednocześnie możliwość wy- 
konywania ruchów, bo jest elastyczny. Eliminuje to 
wszelkie bandaże i plastry. 

Jeszcze raz przypominam naszą wagabundowską 
zasadę: nie zbieramy, nie próbujemy a nawet nie 
dotykamy dzikich owoców i roślin, a także grzybów, 
których nie znamy lub nie jesteśmy pewni ich nie- 
szkodliwości. Nawet przesadna ostrożność w tym 
wypadku nie zawadzi. . 

Rzadko się o tym mówi, ale zdarza się niekiedy 
spotkać w lesie zwierzęta (np. wiewiórki), które nie 
uciekają przed człowiekiem. Może to być oznaką, że 
zwierzęta te są chore na wściekliznę — bardzo groźną 
również dla ludzi chorobę. Z takimi zwierzętami 
należy unikać wszelkiego kontaktu i o ich spotkaniu 
meldować natychmiast władzom leśnym i milicji. 

Na ostatek słodko-gorzki akcent. Słodki — bo o lo- 
dach i coca-coli. Jeść lody i pić zimne napoje na 
trasie? I tu gorzko — bo zabraniam. Lody i napoje 
z lodu dla przegrzanego organizmu są szalenie nie- 
bezpieczne i powodują nie tylko przeziębienia i ból 
gardła. A poza tym — wcale nie gaszą pragnienia 
i powodują suchość w ustach, co na wędrówce nie 
jest mile widziane. 

A więc - kochajmy nasze zdrowie również 
w drodze! 

WAGABUNDA IKS 
Szef Klubu Wagabundów 


| właśnie dlatego zaczynają się 
odzywać Purchlowiczo Ubiegło- 
wakacyjni. (Ponieważ ostatnio na: 
stała znowu moda na oszczędza: 
nie, będziemy Ich dla oszczędności 
długopisu, farby drukarskioj I pa- 
pieru nazywali w skrócio P.U.). No 
więc kilkoro P.U. napisało do mnio 
listy, pełne jak zawsze różnego ka: 
libru dziwadeł tekstowych I rysun= 
kowych. Jeden („Marabut” z So- 
potu), przydzielam CZARNE! na- 
wet nadesłał mi nitkę, na której 
zrobił 2747 (tak podał, nie spraw- 
dzałem) węzłów z propozycją, 
abym je rozwiązał, kiedy już z nu- 
dów nie będę wiedział, co robić. 
Bóg zapłać! Schowam je sobie 
na zimę i będę rozwiązywał za- 
miast krzyżówek, kiedy śnieg zasy- 
pie moją chatkę po szczyt komina. 
Wśród tych listów, szczególnie 
mi miłych, bo świadczących o tym, 
że się rozumiemy, jest również 


limpijczy! 


acyjnego turnieju 


CIAG DALSZY ZE STR. 1 


ilka piłkarskich rad, które za- 

czerpnąłem z książki Stanisła- 

wa Mielecha pt. „Style, szkoły 
i systemy w piłce nożnej”. Sądzę, 
że wiele z nich przyda się w kon- 
kretnych sytuacjach na boisku. 


NIE GRAJ GÓRĄ. Są momenty, 
gdy piłka musi być podana górą, 
a więc przy rzucie rożnym, przy 
większości rzutów wolnych, gdy 
trzeba podać piłkę ponad głowami 
przeciwników zasłaniających cel 


W naszym szaleństwie 


KLUB 
ZIELONEGO 
PURCHLA 


jest metoda... 


przesyłka od „Maciorzanki” z Kra- 
szowa, która jak P.U. pamiętają, 
narobiła tylo zamieszania w ubio- 
głym roku - co jednak jak najlopioj 
sią skończyło. 

Oto Joj list 

„Do dlaska, co za pogoda! I to 
ma być to twoje wymarzone lato!? 
Przyciskasz nos do szyby i boezmy- 
ślnie gapisz się w świat zamknięty 
w przeźroczystych kroplach dosz- 
czu, a ono szybko uciekają przed 
twoim wzrokiem.. 

Znudziłeś się przeogromnie, 
prawda? 


podania. We wszystkich innych 
przypadkach zalecane są podania 
wyłącznie dołem, przy których par- 
tnerzy nie tracą czasu na opanowa- 
nie piłki. 


DOKŁADNOŚĆ /WAŻNIEJSZA 
NIŻ WSZYSTKO. Każde podanie 
przyjęte przez przeciwnika oznacza 
nie tylko utratę szansy zdobycia 
bramki, lecz grozi również zaprze- 
paszczeniem osobistego lub zbio- 
rowego wysiłku całej drużyny. Do- 
kładność podań daje oszczędność 
czasu i wysiłku i... zmniejsza te 


1 co z tego, żo przed chwilą otrzy: 
małoś nowy „Świat Młodych”? 
Przoczytałoś, przokartkowałoś I da 
lej otacza cią nuda. Och, jak nudno, 
jak dlabelnie nudno. 

Ale tak naprawdą, to z ciabio 
straszna gapa, Joszczo nia wiesz 
o co chodzi? Więc po prostu: woż 
tusz, obsadkę, pióro wieczne lub 
nawot byle długopis I zamaluj 
wszystkio biało plamy w gazocio. 
Chcesz, żłoby dać ci przykład? Co 
to, to nie”. To ma być sposób na 
nudę, a nie jakaś tam lokcja! Nie 
wiesz, jakich używać kolorów? O, 


wartości u przeciwnika. Piłka czys- 
to i dokładnie podana jest szybsza 
od najszybszego gracza. Piłka nie 
zna zmęczenia, męczy natomiast 
nogi i płuca przeciwnika. 
NAJSZYBSZYM GRACZEM 
JEST TEN, KTO NAJSZYBCIEJ 
PRZEWIDUJE. Jeżeli jesteś 
w ruchu, w kierunku przewidywa- 
nego podania, wyprzedzisz swego 
przeciwnika nawet wówczas, gdy 
on potrafi przebiec 100 mw 10 sek, 
a ty — w 13 sek. Jeżeli w dodatku 
przeciwnik nasz będzie musiał się 
odwrócić, by biec za piłką, wyprze- 


to już sprawa trudniojaza, bo zalaży 
od fantazji, pomysłowości I wyo 
brażźni. Gdy nie lubisz czerwonego, 
to pomaluj wszystko na czarno. 
Wtedy nie bądziosz już widział 
czarno na białym, tylko czarno na 
czarnym. A moża lubiaz kwiaty? 
Zapełnij wiąc białą pustką rozmal 
tymi floraturami, rozetami, arabe 
skami., Do wyboru, do kolorul Co, 
już ci się odechciało toj zabawy, 
chcesz wyjść na słońco, na świoża 
powietrza?! 
Dobrze, dlaczego nie. 


dzamy go kilka metrów i przopro 
wadzamy akcję zanim on zaata 
kuje. 

PATRZYMY NA PIŁKĘ. Nawot 
gdy jest ona daleko od nas, nie 
możemy tracić jej i partnerów 
z oczu. Gdy otrzymamy piłką, bę- 
dziemy wiedzieli, gdzie oni się 
znajdują. Stara futbolowa zasada 
głosi, że nawet strzelając lub pro- 
wadząc piłkę popełniamy błąd — 
nie patrząc na nią. 

NIE GRAJ  SZABLONOWO. 
W futbolu nie ma skutecznej stałej 
metody, nie ma niezawodnego 
systemu. Jeżeli atak będzie grał 
wciąż tym samym skrzydłem, we- 
dług tego samego schematu — 
obrona przeciwnika spędzi miłe 
i beztroskie chwile na boisku. 

WOŁAJ NA PARTNERA. Na boi- 
sku trzeba koniecznie się nawoły- 
wać. Wołaj na partnera — będzie to 
dla niego wskazówką jak zagrać. 
Wołanie nie oznacza krzyku, swoje 


* | oczywińcia „Macierzanka” jak 
każda prawdziwa kobiota, która za 
powiada co innego, a potam nagla 
ni stąd ni zowąd zupołnie coś inna 
go robi (ona to uwialbiają!) dołą 
czyła do listu przykładowo cztery 
zamalowano winiaty „ŚM”, Widzi 
cia obok dwia z nich 


Rzacz |asna, iż bazdykusyjnia 
ZIELONE  przydzielam, 
„Maciorzanką” o dokładny adres 


prosząc 


oraz imią | nazwisko Nadeślij LU 
stam polaconym! 


Tym 
optymistycznym 
akcantem 
KOŃCZĄC, 
żagnam Was, 


[frref]) 
LAICII 


1 do nastąpnego 
spotkania! 


zamiary można uzewnątrznić np. 
przez podniesienio rąki 

PODANIA I STRZAŁY. Podawaj 
my wownątrzną stroną stopy. Ta 
kie uderzenia zapewnia największą 
kontrolę piłki i pomaga zawodniko- 
wi kierować ją do tego punktu boi 
ska, gdzie należy. Strzelajmy bez 
ustawiania piłki, bezpośrednio 
z podania, chyba, że przeciwnik 
pozwoli na jej ustawienie. 

TWARZĄ DO BRAMKI RYWALI 
Nie zmuszaj partnera, by w mo- 
mencie przyjmowania piłki dodat- 
kowo zmagał się z przeciwnikiem. 
Przy przyjęciu piłki nie ustawiajmy 
się plecami do bramki rywali. Do- 
świadczeni zawodnicy potrafią 52- 
modzielnie iść na tzw. przebój, ale 
jest małe prawdopodobieństwo 
wygrania w pojedynkę z kilkoma 
przeciwnikami. Nie „kiwajmy się” 
To męczy i daje konkurentom czas 
do zajęcia obronnych pozycji 


Życzę przyjemnej gry 


ażdy naród ma jakąś legendę, 

która w mniejszym lub wię- 

kszym stopniu stanowi tło póź- 
niejszych wydarzeń historycznych. 
Jest niejako dopasowywana do biegu 
dziejów. Szwajcarskim bohaterem na- 
rodowym jest Wilhelm Tell, dzielny 
strzelec z kantonu Uri, który zmuszo- 
ny został trafić strzałą w jabłko umiesz- 
czone na głowie swojego syna. 

Od stuleci szwajcarscy historycy 
usiłują zrobić z legendy Tella niepod- 
ważalną historię. Całe zastępy „„tellolo- 
gów” badały dokumenty i ustne prze- 
kazy, aby udowodnić swoje racje. Nie 
brakuje jednak sceptyków, którzy 
twierdzą, że Wilhelm Tell nigdy nie 
istniał, a cała historia jest jedynie pięk- 
na i krzepiąca legendą. Nie przeszka- 
dza to Szwajcarom czcić Tella jako 


Spory o szwajcarskie jabłko 


WILHELM TELL — 
legenda czy historia? 


bohatera narodowego, symbol dumy 
obywatelskiej i umiłowania wolności. 


Jak było-naprawdę nikt nie wie. 
Niedowiarki przypominają znacznie 
wcześniejsze opowieści, niż tę z roku 
1271, kiedy to Wilhelm Tell w miej- 
scowości Altdorf miał na rozkaz habs- 
burskiego namiestnika Gesslera strze- 
lać do jabłka na głowie syna. Legenda 


głosi dalej, że Tell uciekł potem z wię- 
zienia i zabił Gesslera, co przyspieszyło 
powstanie Szwajcarów przeciw Habs- 
burgom. 

Ale przeciwnicy tej historii przypo- 
minają, że już znacznie wcześniej, bo 
w 1204 roku kronikarz, Saxo Gramma- 
ticus, zanotował, jak to duński król 
Harald rozkazał swojemu wasalowi 
wykonać podobne zadanie. Sama zaś 


szwajcarska legenda Wilhelma Tella 
ukazała się po raz pierwszy w tamtej- 
szych kronikach dopiero przy końcu 
XV wieku i od tej pory weszła na stale 
do historii narodowej. Poświęcono jej 
wiele dramatów scenicznych, a naj- 
słynniejszym był epos Fryderyka 
Schillera o narodowej walce przeciwko 
obcej przemocy. 


Szwajcarzy niewiele przejmują się 
tymi sporami. Jedni uznają Tella za 
bohatera, inni robią na rym doskonałe 
interesy. W całym kraju najliczniejszy- 
mi pamiątkami są figurki Tella. Jego 
postać widnieje na tabliczkach czeko- 
lady, na wazonach, znaczkach poczio- 
wych i medalach. Powstał cały prze- 
mysł owych tellowskich pamiątek. 
W miejscowości Altdorf, gdzie miał 
rozegrać się owa dramatyczna scena ze 
strzelaniem do jabłka, odbywa się co- 
roczny jarmark. Jego główną atrakcją 
jest rzucanie piłką do otworu na głowie 
papierowej kukły dziecka. Za jednego 
franka pięć rzutów i nagroda dla naj- 
celniejszego strzelca. W ren sposób 
Szwajcarzy upamiętniają swoją legen- 
dę. 


kz 


TRUDNE PYTANIA 


Autorka opowiadania otrzymała za tę pracę w naszym konkursie literackim „Złota Ostro- 


ga'80” — Brązową Ostrogę. 


estem uczennicą gminnej szkoły zbior- 

czej. Dobrze pamiętam bardzo uroczysty 

dzień, w którym pierwszy raz poszłam do 
szkoły. Ruch, gwar i dużo siedmiolatków, 
którzy — tak jak ja — trochę się bali, ale przede 
wszystkim byli ogromnie ciekawi, jaka będzie 
nasza pani oraz gdzie i z kim będą siedzieć 
w ławce. 

Nasza pani była cudowna, posadziła mnie 
obok dziewczynki, której nie znałam, ale która 
mi się bardzo podobała. Było jej na imię 
Kasia. Miała wesołą buzię i śliczne, niebieskie 
oczy, które się do mnie uśmiechały spoza 
_ okularów. Tak się złożyło, że od pierwszego 
dnia zaprzyjażniłyśmy się ze sobą. Szybko 


mijały dni i lata w szkole, a nasza przyjaźń 
stale się pogłębiała. Nigdy się nie kłóciłyśmy, 
rozumiałyśmy się doskonale, bo wszystko 
nas łączyło: zainteresowanie tańcem (obie 
należałyśmy do zespołu baletowego), praca 
w drużynie zuchów, a później w harcerstwie. 
Obie lubiłyśmy konie i psy, I długie spacery. 

Żyłyśmy też w wielkiej przyjaźni z naszą 
klasą, która tworzyła zgrany zespół. W tak 
miłej atmosferze minęły cztery lata. Po ukoń- 
czeniu czwartej klasy dowiedziałam się, że 
rodzice chcą mnie wysłać na kolonie do No- 
wego Sącza. Początkowo ta wiadomość bar- 
dzo mnie ucieszyła. Później, gdy dowiedzia- 
łam się, że Kasia na kolonie nie pojedzie, 


ogromnie się zmartwiłam. Było tam (mimo 
braku Kasi) bardzo przyjemnie. Organizowa- 
no dużo wycieczek, kąpaliśmy się w basenie, 
często chodziliśmy do kina I do teatru. Kole- 
żanki, z którymi-spędzałam wakacje, okazały 
się wesołe, miłe i w ogóle bardzo fajne. 
Dlatego bardzo przyjemnie mijały dni. Ale 
widocznie to, co dobre, nie może trwać dłu- 
go, bo po tygodniu przeżyłam straszną noc. 
Położyłam się spać wcześnie i bardzo szyb- 
ko zasnęłam. Nagle przebudziłam się i nie 
wiedziałam, co się ze mną dzieje. Nie mo- 
głam się ruszyć, bo ktoś kurczowo trzymał mi 
pod kocem głowę, ręce i nogi. Nie mogłam 
też krzyczeć. Poczułam bolesne ciosy. Bito 


mnie mocno po całym ciele. Ból był okropny. 
Nie wiedziałam, kto mnie bije i za co. Nie 
mogłam się ruszyć, nie mogłam krzyczeć, nie 
mogłam swobodnie oddychać. Zaczęłam się 
dusić. 


Nagle ciosy ustały. Poczułam też, że moje 
ręce, nogi i głowa mogą się już poruszać. 
Ostrożnie wysunęłam głowę spod koca i głę- 
boko odetchnęłam. Byłam spocona i wszyst- 
ko mnie okropnie bolało. Nie mogłam zebrać 
myśli ani się opanować. Wtuliłam głowę 
w poduszkę i rozpłakałam się. Kiedy się tro- 
chę uspokoiłam, zaczęłam się zastanawiać — 
kto mnie bił? Czy to możliwe, aby zrobiły to te 
fajne dziewczyny z naszej sali? Za co mnie 
biły? Dlaczego? Nie potrafiłam odpowiedzieć 
na żadne z tych pytań. Chciałam zawołać 
moje koleżanki, ale ogarnął mnie jakiś strach, 
więc leżałam cicho z otwartymi oczami, zktó- 
rych ciągle płynęły łzy. Po chwili usłyszałam 
oddechy koleżanek. Czułam, że nie śpią, lecz 
żadna się do mnie nie odezwała. Więc to 
jednak one mnie biły? Dlaczego? Czy ta po- 
tworna napaść powtórzy się jeszcze? Zaczę- 
łam dygotać ze strachu. Jednak „fajne kole- 


żanki” dały mi spokój. Chyba nad ranem 
zasnęłam. 

Następnego dnia dziewczyny z naszej sali 
nie odzywały się do mnie, tylko mnie obser- 
wowały. Podeszłam do jednej i o coś ją zapy- 
tałam. Gdy usłyszałam, jak mówię, przerazi- 
łam się - ja nie mówiłam normal- 
nie, ja się jąkałamii! Dziewczyny też 
się przeraziły. Myślałyśmy jednak, że to jąka- 
nie minie, gdy się zupełnie uspokoję po prze- 
życiach tej strasznej. nocy. Nie minęło. Jesz- 
cze przez kilka dni dziewczyny mnie bacznie 
obserwowały, bo chciały wiedzieć, czy pójdę 
ze skargą do pani wychowawczyni. Nie po- 
szłam, mimo że wada wymowy nie mijała. 
Dopiero wtedy, gdy były pewne, że nie naska- 
rżę, moje koleżanki zaczęły ze mną rozma- 
wiać, ale już nie tak serdecznie jak na począt- 
ku_ | tak już zostało do końca kolonii. 

Próbowałam się dowiedzieć, kto mnie zbił 
i za co. Jednak gdy tylko zaczynałam mówić 
na ten temat, dziewczyny albo milkty, albo po 
prostu uciekały ode mnie. Dopiero w ostat- 
nim dniu pobytu w Nowym Sączu jedna 
koleżanka stwierdziła, że nie znam się na 


> 


Tym stateczkiem wyruszyliśmy na niegocińską wyprawę. Na razie 
sprzęt starannie zapakowany w brezentowe torby nie kusi ciekaw- 


Co jest najważniejsze 
dla płetwonurka? 

Mazury — pięć minut 
przed ogłoszeniem alarmu 


skich na przystani 


ocieszają mnie, żo wkładanie całogo 
Pow. choć I tak piokiolnie kłopotli 
wo, to joszczo pół biody, Gorzoj, gdy 
wszystko nasiąknio wodą I przyklol sią da 
ciała. Po kilku minutach dolikatnego po- 
clągania za rękaw kurtki Grzegorz donor- 


wujo sią: — Co sią tak bawisz, to nie 
pęknie, wchodziło już na znacznie grub- 
szych 


Wchodzi. Jeszcze rodzaj kaptura, skar- 
petki, płotwy, ołowiany pas, dwa zamki 
błyskawiczne, uszczelnienie wszystkich 
zapięć. UI Wchodzę do płytkiej wody 
obok naszej motorówki. Grzegorz dokona 
teraz ceremonii najważniejszej: nałożenia 
maski i aparatu do oddychania. Biorą na 
plecy dwie butle, dobre piętnaście kilo- 
gramów nierdzewnej stali. Myśl taka: ko- 
niec! Zrobię dwa kroki w stronę głębszej 
wody, stracę grunt pod nogami i z całym 
tym żelastwem jak kotwica na dno... ko- 
niec... 


Połów 


Grzegorz Puszko, szef Klubu Działal- 
ności Podwodnej „Płetwal”* w Giżycku 
twierdzi, że jeśli tak dalej pójdzie, to pod 
koniec lat osiemdziesiątych pływanie 
w większości Jezior Mazurskich stanie 
się aktem bohaterstwa. W zeszłym roku 
zanurzył się na jeziorze Niegocin na głę- 
bokość poniżej 15 metrów bez rękawic 
ochronnych. Po pół godzinie, już na po- 
wierzchni, zobaczył, że tkwiąca na jednym 
z palców srebrna obrączka zmieniła kolor 
na brudnobrązowy. Nie pomogło żadne 
czyszczenie. Zawarte w niegocińskiej wo- 
dzie chemikalia wżarły się w metal nieod- 
wałalnie. — Dobrze — powiada — że miałem 
szczelną maskę — bo chyba by mi oczy 
powypalało. 

Stukająca miarowo silnikiem Diesla 
motorówka przechodzi właśnie obok wy- 
lotu kolektora ściekowego. W kanale, 
w odległości trzech metrów od szlaku 
spacerowego prowadzącego do przysta- 
nil Spieniona, mętna woda wpływa 
wprost do jeziora, Nie mniej niż 11 tysięcy 
(!) metrów sześciennych na dobę. Trzech 
siedzących na przeciwnym brzegu kanału 
wędkarzy ponuro wpatruje się w kożuch 
nieczystości. — Po co, do licha, siedzicie 
właśnie tutaj? — A nie wszystko jedno 
gdzie? Tutaj kolega złapał niedawno plot- 
kę... Grzegorz dopowiada: — Może i tak 


było. Tylko kiedy wrócił do domu po-. 


chwalić się zdobyczą, to go rodzina wy- 
rzuciła na balkon, żeby się wywietrzył po 
tym połowie. 

Jakoś nikt się nie śmieje. Niestety, to 
wszystko jest prawdą: i płotka, i ścieki, 
i to wietrzenie. 


Nos 


Chowając po raz pierwszy głowę pod 
wodę wiem: oddycha się jak najspokoj- 
niej, ustami. Nie wykonuję absolutnie ża- 
dnych gwałtownych ruchów. Na pierw- 
szych pięć minut i niewielką głębokość te 
wskazówki mają wystarczyć. Grzegorz: — 
Przetłumaczę to na inny język. Będziesz 


masz pracować przada wnzystkim głową, 
jasno? 

Jasna. Idziomy tam, gdzie trochą głą 
biej, gdzie wroszcia można zobaczyć, jak 
to z tym płotwonurkowaniom jost na 
prawdą. Jostom już pod powiarzchnią 
Automat podaje powiotrza jakby pod zbyt 
małym ciśnieniem. Pozór, wyrównuje sią 
po chwili. Słyszą przez gumowy kaptur 
bulgot uchodzących baniek powietrza 
Powolny, jakby wymuszony wdoch - 
wszystko gra. Płyną! Stalowe butle straci 
ły swoją wagę, nie ma już ołowiu przy 
pasio. Jest za to niesamowita swoboda. 
Grzegorz płynie obok, na wyciągnięcia 
ręki. Nie widzę ruchów jego nóg, ale cały 
cząs pamiętam o swoich. Spokojnie, bez 
zbędnej energii. Zaczyna robić się ciem 
niej, w skroniach narasta jakieś dalekie 
pulsowanie. Grzegorz podchodzi do dołu, 
przygląda mi się uważnie, poprzez gumo 
we ścianki maski ściska potężnie mój nos 
i pokazuje: dmuchnij! Dmucham -— i ucisk 
w skroniach ustępuje jak ręką odjął. Teraz 
znów możemy zejść odrobinę głębiej, 
metr, może dwa. 


kok % 


Ryszard Trapiszczonek, również z klubu 
„Płetwal”, opowiada taką historię: 

— Dwa lata temu zbierał na naszym 
terenie materiały pewien naukowiec 
szwedzki, specjalista od ochrony środo: 
wiska. Pobierał próbki wody, interesował 
się liczbą mieszkańców Giżycka przed se- 
zonem i w czasie jego trwania, badał 
system odprowadzania ścieków. Dowie- 
działem się, że na podstawie tych mate- 
riałów napisał potem i obronił pracę do- 
ktorską. Jej końcowym wnioskiem była 
taka oto wskazówka: dla dobra mieszkań- 
ców Giżycka miasto powinno wybudo- 
wać oczyszczalnię. Sam w pierwszej 
chwili też wzruszyłem ramionami — ma- 
niak i tyle. Niestety, okazało się, że wnio- 
sek sformułowany został w oparciu o eu- 
ropejskie normy czystości wód. Te, które 
i u nas obowiązują. 

Polskich prac doktorskich na temat za- 
nieczyszczenia Mazur na razie nie było. 
Pozostają fakty — te możliwe do zaobser- 
wowania w kanale. To, że w 1972 r. jezioro 
Niegocin należało do zbiorników najlepiej 
zarybionych. W 1979 r. nie złowiono tu 
nawet tyle, by zwrócił się koszt ropy do 
napędu silników łodzi rybackich. Sądząc 
po tempie wzrostu zanieczyszczeń jezioro 
za dwa lata winno stać się biologiczną 
pustynią. Już jest — właśnie na głębokości 
poniżej 15. metrów. Giżycko puchnące 
w sezonie z 25 do 60 tysięcy mieszkań- 
ców nie ma odpowiedniej oczyszczalni 
ścieków. Płyną więc sobie takie, jakie są — 
wprost pod żaglówki, kajaki i rowery 
wodne wczasowiczów. 


Pomóżcie 


Grzegorz, Ryszard, Krzysztof Zaniew- 
ski: — Tak, nazwa klubu najdokładniej pa- 


my pod wodą praca przy konsarwacji 
śluz, kanałów przepływowych, przy czysz 
czaniu szlaków wodnych 

Grzegorz: — Najtrudniajsza, wymagają 
ca najwiąkszych umiajątności, a przada 
wszystkim spokoju, jast wpływanie do 
wąskich, zamulonych rur stanowiących 
systom odpływowy śluz. Ciemność, brud, 


grać, jeśli już ofiary kąpieli odnaleziono? 
Nio, nie chciałbym opowiadać wszystkie 
go | do końca. U nas najlepszym polity 
kiom od tych spraw jest Grzesiek 


Basen portowy w Giżycku. Oglądamy 
trzy „Omegi”, która wróciły z tygodnio 


wego rejsu po Niegocinie. Na nadbrzeża 


Kilkanaście kilogramów butli ze sprężonym powietrzem, ołowiany pas — a jednak 
w wodzie człowiek obciążony tym wszystkim porusza się całkiem swobodnie 


poczucie całkowitego uwięzienia — ale 
przecież ktoś to musi zrobić. Tak jak ktoś 
musi wypełnić najbardziej chyba nie- 
wdzięczną na otwartych wodach rolę po- 
szukiwacza osób utopionych. 


Ryszard: — Przybiegają do nas, krzyczą: 
„pomóżcie” i tym ludziom nie da się po- 
wiedzieć „nie”. A przecież nawet dziecko 
wie, że ktoś pozostający pod wodą od 
trzydziestu minut bez oddechu nie ma 
żadnej szansy na przeżycie. Wkładamy 
pianki, idziemy na dół — co tu dużo gadać, 


wylatuje zwykły bagaż załogi: śpiwory, 
kuchenki spirytusowe, rzeczy osobiste. 
Odciążona łódź unosi się nieco do góry, 
ukazując ostro zaznaczoną na kadłubie 
linię. Poniżej jej poziomu tłusta warstwa 
zanieczyszczeń. Żadne tam skorupiaki, ja- 
kimi obrastają jachty wracające do po- 
rtów- po wielomiesięcznych rejsach. Po 
prostu zwykły, kanałowo-ściekowy brud. 
Wracam do domu. Ktoś pyta po powro- 
cie: „I jak tam Mazury?” Jako tako na 
górze. Poniżej poziomu (wody) fatalnie. 


Jeden z powodów wyprawy — specjalny rodzaj sieci —- wpuszczony 
zostaje do wody. Za chwilę płetwonurkowie sprawdzą jego właściwe 


rozłożenie 


żartach, bo „kocówka” to fajna heca — i to 
wszystko. „Kocówka” to fajna heca? To ma 
być żart? Co to za żart, który powoduje okro- 
pny ból i może się skończyć kalectwem? Czy 
te dziewczyny są bez serca, czy — bez wyo- 
braźni? Czy nie potrafią myśleć, czuć? | znów 
miałam głowę nabitą pytaniami, na które nie 
potrafiłam odpowiedzieć. Jedyną osłodą 
w tych strasznych dniach była myśl o Kasi. 
Ona mnie zrozumie. Ona mnie pocieszy. Ona, 
moja ukochana Kasia, doda mi otuchy i może 
poradzi, co zrobić z tym potwornym jąka- 
niem. 

Gdy wróciłam do domu, rodzice przerazili 
się moją wadą wymowy. Natychmiast wysła- 
li mnie do Kudowy na miesięczne leczenie. 
Wyjazd nastąpił tak szybko, że nie mogłam 
się zobaczyć z Kasią, nad czym ogromnie 
bolałam. 

Gdy wróciłam po miesięcznej kuracji, rok 
szkolny już się zaczął. Nie martwiłam się tym 
jednak. Nauka nigdy nie sprawiała mi spe- 
cjalnych trudności, a poza tym miałam prze- 


cież Kasię, która mnie nie tylko zrozumie 
i pocieszy, ale także pomoże nadrobić zale- 
głości. 

Jak na skrzydłach pędziłam więc do szkoły, 
bo tam była Kasia. A kiedy nareszcie zobaczy- 
łam moją przyjaciółkę, rzuciłam się jej na 
szyję i zaczęłam wszystko opowiadać. Wido- 
cznie ogromne wzruszenie spowodowało, że 
mówiąc jąkałam się bardziej niż zwykle. Na- 
gle spojrzałam na Kasię i — przerażona — 
zamilkłam. Kasia, moja ukochana Kasia, nie 
odwzajemniła serdecznego uścisku. Lekko 
odsunęła mnie od siebie, przez chwilę patrza- 
ła na mnie zdumiona, a potem — bez słowa — 
odeszła!!! To było przerażające! Nie wiedzia- 
łam wtedy, że następne dni i tygodnie przy- 
niosą dalsze okropności. Wszystkie koleżanki 
odsunęły się ode mnie, przezwały „jąkałą”, 
obgadywały mnie i okropnie dokuczały. Z te- 
go powodu wiele nocy przepłakałam. 

Dlaczego Kasia tak postąpiła? Dlaczego się 
mnie wstydzi? Dlaczego nie chce mnie zrozu- 
mieć? Dlaczego wada wymowy przekreśliła 


wierzgał pod wodą płetwami, to po wynu- 
rzeniu dostaniesz nimi w tyłek. Pod wodą 


wieloletnią przyjaźń? Czy fakt, że się jąkam, 
ma znaczyć, że jestem inna, gorsza niż by- 
łam? Czy tak już będzie zawsze? 


Pytania, pytania, ciągle pytania, na które 
nie znajdowałam odpowiedzi doprowadzały 
mnie do rozpaczy. = 


Mam cudowną Mamę, która czuła, że dzie- 
je się ze mną coś niedobrego, lecz o nic nie 
pytała, a ja milczałam. Nie chciałam mówić 
o zerwanej przyjaźni i innych okropnościach. 
Jednak pewnego dnia nie wytrzymałam. Ze- 
brało się we mnie tyle goryczy, że musiałam 
się podzielić mymi troskami zkimś dorosłym, 
bo na koleżankach się zawiodłam. Opowie- 
działam więc Mamie wszystkol Mama 
mnie cierpliwie wysłuchała i... zrozumia- 
tal Razem przedyskutowałyśmy moje spra- 
wy i Mama zdecydowała się pójść do mojej 
wychowawczyni. 


Następnego dnia nie chciałam iść do szko- 
ły. Bałam się, że dziewczyny będą się ze mnie 
wyśmiewać i dokuczać jeszcze bardziej niż 
dotychczas. Wtedy Mama powiedziała, że 
mogę spokojnie iść, że nic przykrego mnie 


suje do tego, co w nim robimy. Bo oprócz 
działalności czysto sportowej wykonuje- 


nie spotka, bo dzisiaj klasa będzie miała po- 
gadankę na mój ternat. Rzeczywiście tak było. 

Gdy weszłam do szkoły, zauważyłam, że 
drzwi naszej klasy są otwarte. W klasie była 
pani wychowawczyni i rozmawiała z ucznia- 
mi. Gdy stanęłam w drzwiach, rozmowa się 
skończyła. Pani wychowawczyni zaraz mnie 
„posłała do pani dyrektor, która poleciła mi 
wykonanie gazetki w sali na pierwszym 
piętrze. 

W ciągu następnych lekcji dziewczęta były 
jakieś inne. Następnego dnia mieliśmy lekcję 
z naszą wychowawczynią. Na tej lekcji Kasia 
przeprosiła mnie za lawinę bezpodstawnych 
plotek. Potem, kolejno, przeprosiła mnie cała 
klasa. Wszyscy obiecali, że już nigdy nie będą 
mi dokuczać. | nie dokuczają, tylko... 

Od opisanych wydarzeń minęły przeszło 
dwa lata. Ustały plotki, przezwiska i wyśmie- 
wanie, lecz nie wróciła dawna serdeczna, 
cudowna przyjaźń. Dlaczego? 

Obecnie jestem w VII klasie Szkoły Podsta- 
wowej w Sanatorium PKP — Miłowody. Tu 
leczę się i uczę. Jestem daleko od domu, od 
macierzystei szkoły i od... Kasi. Tu nikt nie 


niedobre zajęcie. Na brzegu tłum, często 
rodziny zaginionvch. Czekają. Jak to roze- 


MAREK ZARĘBSKI 
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zwraca uwagi na moją wadę wymowy, nikt 
się ze mnie nie wyśmiewa, nikt nie dokucza, 
więc właściwie wszystko jest w najlepszym 
porządku, a jednak... 

— Dlaczego nie mogę zapomnieć Kasi? 

— Dlaczego tak bardzo, tak dotkliwie boli 
mnie każde wspomnienie tamtych dni? 

— Dlaczego nie mogę, a co gorsza, nie chcą 
o nich zapomnieć? 

— Czy serdeczność, z jaką spotkałam się 
w tutejszej szkole, jest prawdziwa, szczera? 
A może to tylko... 

— Czy już nigdy nie będę mówić płynnie? 

— Czy wada wymowy może mnie zupełnie 
przekreślić? 

— Czy nigdy już nie nabiorę pełnego zaufa- 
nia do koleżanek? 

E Czy — z moją wadą wymowy — znajdę 
kiedyś prawdziwą przyjaźń, miłość? 

— Czy - poza tym opowiadaniem — powin- 
nam jeszcze coś zrobić, aby inni zrozumieli 
bezmyślne okrucieństwo: „kocówki”? 

—. Czy jest ktoś, kto potrafi odpowiedzieć 
na te i wiele jeszcze innych nurtujących mnie 
pytań? 

WIOLETTA WOŹNIAK 


Uff! To jest głębokie we- 
stchnienie ulgi. Właśnie akurat 
jest na nią miejsce, bo najgorsze 
- czyli pierwsze obozowe dni - 
mamy już za sobą. Kto był choć 
raz w życiu na obozie, to wie, co 
chciałam w tym momencie wyra- 
zić: początek obozu, to przede 
wszystkim rozgardiasz, Nie, nie 
żaden bałagan kosmiczny mam 
na myśli, jeśli chodzi o organiza- 
cyjną stronę rozbijania obozu, to 
wszystko grało na medal. Począ- 
tek obozu, to docieranie się ludzi 
ze sobą. Bo można się znać prze- 
cież od wieków, lubić się wza- 
jemnie i przyjaźnić nawet, ale to 
całkiem co innego, jeśli się prze- 
bywa ze sobą 24 godziny na dobę. 
1 jeśli w jednym namiocie miesz- 
ka osiem osób (namiot przecież 
najprzestronniejszym _ aparta- 
mentem nie jest!), a każda z nich 
ma jakieś indywidualne przyzwy- 
czajenia, które bywają ze sobą 
sprzeczne, to..., to można sobie 
wyobrazić, jakie namiętności na 
tym tle powstają. No i konflikt 
jest murowany. Może nawet inie 
konflikt, wielkie słowo, lecz 
konflikcik. Ale parę konflikcików 
dziennie, to już spora porcja. 

Np. mamy taki zastęp ,„Ama- 
zonek”. Osiem dziewcząt z szós- 
tej klasy (do siódmej zdały), 
wszystkie, poza Małgosią, są na 
obozie po raz pierwszy w życiu. 
I bardzo są tym faktem podnieco- 
ne. I wszystkie by chciały, żeby 
było jak najlepiej. Ogromnie się 
przykładają do tego, żeby ich na- 
miot był najładniejszy. I na tym 
właśnie tle powstało masę spięć. 
Bo jak np. Krysia nazbierała 
kwiatów i ustawiła je na półce (w 
słoiku po dżemie), to Agnieszka 
oburzyła się, że słoik namiotowi 
uroku nie dodaje i bukiet zlikwi- 
dowała. Słoik też. Wśród reszty 
„„Amazonek” zdania były na ten 
temat podzielone więc dyskusja 
(i obraza też) trwała przez dwa 
dni. A mnie przyszło rozwiązy- 
wać ten konflikt. Co czyniłam 
bez wielkiego zresztą przekona- 
nia, bo każda z nich przecież 
jakąś rację miała i każda chciała 
dobrze. 

Wczoraj na ten temat wieczo- 
rem rozmawiałyśmy. Nie po- 
wiem, nie była to wcale prosta 
rozmowa. Mowa była o koleżeń- 
stwie, co to jest? Dziewczyny 
mówiły, że koleżeństwo, to jak 
jedna drugiej pomaga w jakimś 
kłopocie, jak jedna wie, że na 
inną może liczyć. I że one się za 
dobre koleżanki uważają, bo 
w historii zastępu nie było wy- 
padku, żeby ktoś w biedzie został 
sam sobie zostawiony. Ale tutaj 
nie było żadnej biedy, po prostu — 
różnica zdań. I co wtedy? Można 
oczywiście powiedzieć — nie ro- 
bić sztucznego problemu, ustą- 
pić jedna drugiej, szkoda nerwów 
na głupstwa. Ale która — której 
ma ustąpić? I dlaczego właśnie ta 
a nie tamta? 

W tym rzecz, że gotowej re- 
cepty na to nie ma, przynajmniej 
ja jej nie znam, ani „„Amazonki”. 
Więc się trzeba docierać. A tu — 

* zgrzyta, zgrzyta, zgrzyta... Coś 
mi się jednak wydaje, że ten 
zgrzyt jest coraz cichszy. Oby! 
UFff!!!... 

ANKA 
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ozpoczął się 14 lipca, trwa najpiękniej- 

szy z festiwali — Harcerski Festiwal Kul- 

tury Młodzieży Szkolnej. Tym razem 
przebiega pod hasłem „Kultura ludowa — 
źródłem inspiracji artystycznej”, akcentuje 
także obchody 450-lecia urodzin Jana Kocha- 
nowskiego, poety, którego twórczość jest 
wciąż niewyczerpanym źródłem dla naszej 
kultury narodowej. Program festiwalu łączy 
jak zwykle elementy pracy, nauki, zabawy 
i wypoczynku. Za dwa tygodnie napiszę nieco 
więcej o tej imprezie, dziś chciałbym zwrócić 
uwagę na zajęcia warsztatowe. Podsumowu- 
jąc trzeci, czy czwarty festiwal kielecki, przy- 
pominałem, że modne obecnie warsztaty 
miały swój początek w Kielcach, że tu po raz 
pierwszy zespoły wokalne, instrumentalne 
i wokalno-instrumentalne najpierw prezento- 


wały przywiezione przez siebie programy, 
potem doskonaliły je pod okiem świetnych 
muzyków — aranżerów, instrumentalistów, 
dyrygentów. Uczestnictwo w warsztatach ar- 
tystycznych stwarza okazję do wzajemnej 
konfrontacji dorobku i umiejętności zespo- 
łów, do wymiany doświadczeń, do poszuki- 
wań ambitnych rozwiązań repertuarowych; 
dlatego kilka razy tytułowałem materiał 
z Kielc: „Warsztaty najważniejsze”, dlatego 
wytykałem organizatorom — dodając jedno- 
cześnie, że należę do licznej grupy admirato- 
rów festiwalu — błędy w ich przygotowaniu 
i przeprowadzeniu. Nie czas jeszcze na ocenę 
tegorocznych zajęć warsztatowych, tę znaj- 
dziecie za dwa tygodnie, już dziś jednak moż- 
na powiedzieć, że pracowano w tym roku 
wyjątkowo mądrze i rzetelnie. W trakcie trwa- 


Kasetowy szlagier Tonpressu! 


Tydzień temu zamieściliśmy w Świecie Muzyki 
wywiad z Naczelnym Redaktorem Naczelnej Re- 
dakcji Fonograficznej Tonpress Aleksandrą Kę- 
pową, która zapytana o szlagier tegorocznego sezo- 
nu wymieniła płytę grupy Pink Floyd. Nie powie- 
działa nic o przeboju kasetowym, a będzie nim na 
pewno rejestracja głośnego koncertu, który odbył 
się w gmachu ONZ i zgromadził grono najpopu- 


'larniejszych piosenkarzy i zespołów. Ponieważ 


polska telewizja nie transmitowała tej wielkiej gali 
— szkoda! — kaseta choć w części odda jej atmosfe- 
rę. Do kasety wrócę za chwilę, przedtem zapowie- 
dzi płytowe... $-277 to singel Krystyny Prońko, 
na którym ta świetna piosenkarka śpiewa „,Jutro 
zaczyna się.tu sezon” i „Poranne łzy”, dwa znako- 
mite utwory jazzmanów Władysława Sendeckiego 
i Zbigniewa Jaremki. Krzysztof Krawczyk nagrał 
dwie kompozycje Jarosława Kukulskiego „To, co 
dał nam świat” i „„Już-nie obejrzę się” (S-338), 
Andrzej Zaucha, nadal niedostrzegany i niedoce- 
niany, dwa utwory Janusza Komana „„Wieczór 
nad rzeką zdarzeń” i „„Dom złej dziewczyny”. 
Kolejną licencyjną płytę otrzymują zwolennicy. 
grupy ,,Hot Chocolate”, rym razem z ,,„No Doubt 
About It” i ,,Gimme Some Of Your Loving” 


(S-341). Tonpress lubi nowości. Aktualna to sin- 
gel... długogrający (33 obr. na minutę) — nowość 
oczywiście na polskim rynku fonograficznym — z: 
UWAGA! UWAGA! NAJMŁODSI CZYTEL- 
NICY „ŚWIATA MŁODYCH? - „„Przygodami 
krasnala Hałabały”. Znalazłem jeszcze coś dla 
was: kasetę ,,Były w lesie raz igrzyska”, która 
zawiera dwie zabawne, wierszowane historyjki; 
w pierwszej zwierzątka leśne urządzają rajd, wy- 
grany w końcu przez... ślimaka, w drugiej zjeżdża- 
ją na leśną olimpiadę. Obiecuję Wam dużo przy- 
gód, atrakcji i śmiechu. A teraz wracam do tytuło- 
wej zapowiedzi — kasety „UNICEF — CON- 
CERT” (TK-31). Oto kogo i co na niej zarejestro- 
wano: Earth, Wind and Fire — „„Septemver”, 
„That's The Way Of The World”, Andy Gibb — 
„l Go For You”, Donna Summer - „„Mimi's 
Song”, Anny Gibb i Olivia Newton — John — „Rest 
Your Love On Me”, ABBA — „,Chiquitita”, Rod 
Stewart — „Da Ya Think I'm Sexy?”, Oliwia 
Newton — John — „„The Key”, John Denner — 
„„Rhymes And Reasons”, Kris Kristofferson i Ri- 
ta Coolidge — „,Falle Angels”, Bee Gees — „„Too 
Much Heaven”. 


CLUB SANDWICH... 


„. to pismo fan clubu 
grupy WINGS. Otrzymu- 
ję je regularnie od roku. 
W ostatnim numerze jest 
ciekawy wywiad z Paul 
McCartneyem, którego 
obszerne fragmenty zna- 
jdziecie w następnym 
wydaniu Świata Muzyki. 
Także: ciekawostki, 
zdjęcia i adres WINGS 
FUN CLUBU. 


nie wraruristów tespoy prrygawayniy re 
wy program, który przeórtwańą na podwumo 
waniu pracy waruratów w „Dru Mury 
Testru, Tańca | Piosenki”, Słów klika 0 kon 
cenach. Tych gsiawych rspiancarano Cztery 
tradycyjny „Gospodarza - Gościom”, z okazji 
Śwńęta Odrodzenia Polski w wykonaniu Har 
carskiego Zespołu Artystycznego Chorągwi 
Kmowickiej ZKP  „Słoneczni”, przyjaźni 
z udriałem zespołów zagranicznych I galowy 
na zakończenie festiwalu, za zdobywcami Jo 
deł w roli głównej. Jak zwykle ucznatnicy 
HFKMS wystąpowali — | jaszcza wystąpują 
w zakładach patronackich, na skworach a na 
wat ulicach 

Stall czytelnicy Świata Muzyki pamiętają 
że organizowaliśmy w ramach festiwalu swo 
je Imprezy. | tak w roku 1975 po sarli lekcji gry 


na flecie prostym zaprosiliśmy do Kielc najle 
pszych I najpilniejszych uczniów, 36 waszych 
kolegów i koleżanek prezentowało po dwa 
utwory: obowiązkowy i dowolny, których 
wykonanie rzecz jasna oconiało jury. Wy 
grał... najmłodszy uczestnik konkursu, uczeń 
- wtody IV klasy — Państwowoaj Szkoły Muzy 
cznej | stopnia w Poznaniu Janusz Walczak 


W roku 1978 po lekcjach gry na gitarze autor 


stwa Janusza Popławskiego, zaprosiliśmy na 
festiwal gitarzystów. 18 chłopców ćwiczyło 
pilnie przez dwa tygodnie pod okiem samego 
mistrza — Janusza Popławskiego. Tym razem 
zrezygnowaliśmy z konkursowej rywalizacji, 
wszyscy uczestnicy warsztatów gitarowych 
otrzymali pamiątkowe dyplomy i podręczniki 
do nauki gry na tym instrumencie. Byliśmy 
więc obecni w Kielcach w roku 1975, 1978, 
powinniśmy zjawić się — zachowując trzyletni 
cykl — w roku przyszłym. Jaka to będzie im- 
preza? Dla kogo? — jeszcze nie wiemy, ale 
przez rok coś wymyślimy! 


Misza 
olimpijczyk 


Muzyka: Maria Kucharska 


Słowa: Janusz Szczepkowski 


Kiedy lód na rzekach puści, 
gdy powróci pierwszy ptak. 
Misza ze snu się obudzi, 
punktualnie — co do dnia! 
Miarkę miodu wnet wychyli 
1 już w drogę ruszać czas, 
bowiem w roku olimpijskim, 


rrznde wszystkim musicie wiedzieć, że ISME to 
International Society for Music Education, czyfi Mię 
dzynarodowe Stowarzyszenie Wychowania Muzy 
cznego, którego działacze - pedagodzy, twórcy, naw 
kowcy robią wszystko, co mogą, aby rozwinąć wy 
chowanie muzyczne na świecie. ISME zostało zało 
żona w roku 1953 w Brukseli, na zjeździe przedstawi 
cieli 40 krajów, zwołanym z inicjatywy UNESCO 
Kongresy ISME odbywają się ostatnio co dwa lata 
Powierzenie Polsce organizacji XIV Światowego 
Kongresu ISME jest wyróżnieniem, a żarazem jed 
nocześnie wyrazem uznania dla polskiej koncepcji 
upowszachnienia muzyki. Powinniście | wy z tego 
kongresu mieć korzyści. Wszak wasi nauczyciele 
„podglądali” pedagogów z innych krajów, uczyli sią 
od nich nowych metod popularyzacji muzyki. Spot 
kania pedagogów, teoretyków muzyki to jeden 
z głównych punktów programu. Punka drugi, równie 
ważny, to koncerty z udziałem waszych koleżanek 
I kolegów z kraju i zagranicy. Oczywiście dominowa 
ły orkiestry, chóry i zespoły polskie, ale nia brak było 
i gości zagranicznych. Występowały m. in. Kwintet 
Dęty I Kapela Dudziarzy Szkoły Artystycznej w Pra 
dze, chór chłopięcy „Bodra Smiana” z Sofii, chór 
młodzieży licealnej „Cantica Nova” z Trnavy, ze- 
spół muzyki ludowej „Bakomy” z Veszprem (Węgry 
chór a capella „Brigham Young University” z Prowo 
(USA), bretoński zespół ludowy „Kevrenn Alre”, 
chór „The Meistersinger" z Ontario, dziewczęcy 
zespół wokalny im. D'Indy z Marsylii, chór chłopięcy 
„Martvech” z Tbilisi, prezentując obok dzieł mis- 
trzów XVII, XVIII i XIX wieku, utwory kompozytorów 
współczesnych. Właśnie o popularyzację, szczegól- 
nie wśród młodzieży, muzyki współczesnej apelo- 
wał w posłaniu do uczestników kongresu nasz zna 
komity kompozytor Witold Lutosławski. „Zadaniem 
dzisiejszych wychowawców muzycznych i animato- 
rów winno być poznanie tych nowych praw, nowych 
wartości i nowych artystycznych celów, a następnie 
„strojenie” wrażliwości słuchaczy młodych pokoleń 
tak, aby byli oni zdolni do asymilowania nowego 
piękna, nowych artystycznych wartości wytworzo- 
nych przez ludzi naszych czasów. Uparte kształcenie 
tej wrażliwości tylko i jedynie według starych prawd 
i estetyk nie zlikwiduje rozdźwięku, jaki dziś istnieje 
pomiędzy słuchaczem i twórcą”. 


obowiązków sporo mal 


Misza, Misza to niedźwiadek, 
co otwiera Olimpladę. 
Zna już dobrze cały świat 


tego Miszkę z Kraju Radl 

Misza słynie z gościnności: 
Chleb, da sol wam dorogije gostll 
Więc pijemy leśny miód, 

by sportowy zapał wzrósł! 

Misza, Misza to niedźwiadek, 

co otwiera Olimpiadę. 

Zna już dobrze cały świat 

tego Miszkę z Kraju Radl 

Misza, Misza to niedźwiadek... 


Kledy w Moskwie na Łużnikach, 
trąbki zaczną hejnał grać. 

Złoty medal zawodnikom 
właśnie Miszka wręczać mal 
Złoty Medal Olimpijski, 

feerla świateł, burza braw! 

Na to święto, mały Misza 
czekał ładne parę lat. 


Misza, Misza to niedźwiadek... 


Po raz pierwszy ta piosenka 
była wykonana w tym roku na 
Festiwalu Piosenki Radziec- 
kiej w Zielonej Górze. Śpiewa- 
ła ją laureatka zielonogórskie- 
go festiwalu — Ewa Gontarek. 


ODWIEDZINY? 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


Na czaszce, symbolizującej demona 
Ziemi, spoczywa zmarły król; jego cia- 
ło obejmują wyrostki z czaszki, tworzą- 
ce granicę Państwa Śmierci. Ze strofy 
tej wyłania się tylko głowa zmarłego 
oraz wyrastający z jego ciała pęd kuku- 
rydzy (prawie identyczne przedsta- 
wienie pędu kukurydzy — w postaci 
przypominającej krzyż — znajdujemy 
również w innej świątyni w Palenque, 
Templo de la Cruz Foliada). Zacytujmy 
tu fragment z Popol Wuh, świętej księ- 
gi Maja-Quiche, na którą skądinąd tak 
chętnie powołuje się Daniken: „Z żół- 


którzy zostali stworzeni”. Taka iden- 
tyfikacja człowieka z rośliną, a co za 
tym idzie zmarłego z nasieniem, za- 
rodkiem nowego życia, jest wspólna 
wszystkim ludom rolniczym. Cała gór- 
na partia poświęcona jest właśnie ta- 
kiemu, wyrywającemu się z granic Pa- 
ństwa Śmierci, życiu odradzającemu 
się dzięki współdziałaniu dwóch życio- 
sprawczych elementów — Słońca 
i Wody. 

Na pędzie kukurydzy widnieje styli- 
zowany znak Słońca, dwa węże po 
bokach symbolizują żywioł Wody, 
wreszcie na szczycie pędu siedzi solar- 
ny ptak quetzal, przybrany w maskę 
Boga Deszczu. Wokół sceny biegnie 
pas znaków zawierający m.in. daty 
ważniejszych wydarzeń z życia zmar- 
łego, w tym — przypuszczalną datę 
śmierci, odpowiadającą 695 r. n.e. we- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś nasz poczciwy stary kruk - mą- 
dre ptaszysko — mówi szyfrem. Bar- 
dzo dawno już nie prezentowałem 
takiej zagadki i wiem, że wielu z was na pewno się 
ucieszy. Pozostałe zadania też są warte zastanowienia. 
Do zobaczenia za tydzień — w lepszą pogodę! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


MER - WO - BOO 
ATAJER + AJERIA = SSAK 


KA: MIM= HW 


Na tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na prawdziwych liczbach. 
Każdy rysuneczek, to jedna cyfra. Oczywiście, po- 
wtarzające się takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my — zgodnie z ich znakami — zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym, zastępując rysuneczki 
wydedukowanymi cyframi. 


Zamiast części burty i nadbudówk 


zionie w tym statku pustką. Do ciebie 


należy szybkie przeprowadzenie „re- 


montu” i wpasowanie w to miejsce 
jednej z pięciu okrągłych „łat” zamie- 


szczonych u góry rysunku. 


Cegła waży kilogram i pół ce- 
gły. Ile ważą dwie cegły? 


ZNÓW PRZEMÓWIŁ 
STARY KRUK 


c ze r 


Maoiw, oizdg taej 
igurd kamaz do jowt 
, Jałaib ybrotl 


Nasz mądry stary kruk znów przemówił szyfram, który 
trzeba „złamać”. Jak zwykle — poda nam na pewno wska- 
zówki, jakiego przedmiotu należy dziś szukać. Zauważcie, 


dług kalendarza gregoriańskiego. Nie 
tylko sam relief na płycie, ale cała 
»rnamentacja i wyposażenie krypty 
(których Daniken przezornie nie opisu- 
je) nawiązują do tematyki resurekcyj- 
nej, np. na bokach sarkofagu, wyobra- 
żano 10 postaci, z których każda niesie 


KRZYŻÓWKA 


jedną roślinę, dwudziestokrotnie po- 
wtarza się tu znak Caban symbolizują- 
cy Ziemię, dawczynię Życia, na ścia- 
nach zaś krypty wykonano w stiuku 9 
postaci z atrybutami solarnymi. Wgłę- 
bienie, w którym spoczęły zwłoki, ma 
kształt symbolizujący macicę i jest po- 
malowane na czerwono, natomiast 
sam zmarły miał w ustach iw zaciśnię- 
tych dłoniach kawałki jadeitu. Jego 
twarz przykrywała maska wykonana 
również z jadeitu i z muszli, miało to 


Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, 
czytane rzędami poziomymi, utworzą rozwiązanie — przysło- 
wie polskie. Napisz je na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: ,,Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,„Zadanie premiowane nr 
295”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 

POZIOMO: 3) przepływa przez Budapeszt, 8) smuga, 9) 
odpowiedź na hasło, 10) Polacy lub Węgrzy, 11) duch, mara, 
13) osiedle w obwodzie kamczackim (Rosyjska FSRR), ośro- 


być jego wieczne, niezniszczalne obli- 
cze w zaświatach. Oprócz opłaty za 


podróż („środkiem płatniczym” były 
wspomniane kawałki jadeitu) zmarłe- 
mu potrzebna była również służba, 
toteż przed kryptą, we wspólnym gro- 
bie, pochowano 5 lub 6 młodych ludzi, 
w tym jedną kobietę, którzy mieli to- 


warzyszyć swemu panu w życiu poza- 
grobowym... 


MARIUSZ ZIÓŁKOWSKI 


*| oikoumene — z języka greckie- 
go: świat znany. 


do cofania się, a w końcu do ucieczki w chroniący gąszcz wiklin. Aleitu wróg 
nie zaznał spokoju. Natarł nań, pchnięty przez Wodza Józefa, oddział Indian 
na koniach i ponownie zmusił do ucieczki, teraz na łeb, na szyję. To był już 
pogrom: żołnierze, a wraz z nimi cywilni ochotnicy, rażeni zewsząd, uciekali 
na oślep, na wszystkie strony. Tak oto w ciągu niewielu minut role się 
odmieniły dzięki przytomności umysłu Wodza Józefa i celności naszych 
strzelców. 

Sporo wrogów poginęło, a większość czmychających żołnierzy i cywilów 
schroniła się na niedalekim wzgórzu, na którego szczycie rosła duża kępa 
topoli. Tam, w owym lasku, za pośpiesznie wzniesionymi barykadami z pni 
drzewnych, przyczaiła się cała ta zgraja. Osaczona ze wszystkich stron przez 


naszych ludzi, była pod ciągłym obstrzałem. 
Skąd ci żołnierze się zjawili? To na skutek ti 


'elegrafu, który zaalarmował 
um Montany, by natychmiast pośpieszyły 
i. I tak też uczynił pułkownik John Gibbon 
z najbliższego fortu Shaw w dorzeczu górnego Missouri. RE RE. jęk 
w szalony pościg ze swymi pięcioma szwadronami jazdy e 6 e 
Dopadł nas niespodziewanie nad potokiem Ruby. Szczęście po p ze, 5 
ubiwszy moc zaskoczonych Nez Percć sam poniósł klęskę i był blisi 
zagłady. 
Wódz Józef pewny, że Jani 
mkną się z pułapki, wrócił do o 
CJ mie zakoeó i 


wszystkie garnizony na terytori 
na pomoc generałowi Howardowi 


kesi, oblężeni na szczycie wzgózra, nie wy- 
/bozu nad potokiem i teraz dopiero uświado- 


dek administracyjny Koriackiego Okręgu Narodowego, 16) 
gruczoł trawienny kręgowców, 19) w wannie lub w rzece, 20) 
ubiór, garderoba, 21) krąży wokół jądra atomowego, 24 
bardzo donośne wołanie, krzyk, 28) część marynarki, 29) 
pęta, więzy, 30) taniec polski, 31) zawiera ziarnka fasoli lub 
grochu, 32) otyłość. 

PIONOWO: 1) jeśli sportowy, to np. tyczka, oszczep, 2) 
górnik pracujący na przodku, 3) imię Lerskiej, 4) jama, 5) 
drzewo iglaste, 6) szkło w ramie okiennej, 7) dialekt, odmiana 
języka narodowego, 12) bryła geometryczna, 13) paczka, plik, 
14) odgłos wydawany przez chorągiew na wietrze, 18) np 


Marszałkowska w stolicy, 22) najlepszy wynik w jakiejś 
dyscyplinie sportu, 23) przyzwyczajenia, 24) powstaje wsku 
tek rozszczepienia światła białego (także: upiór, widziadło), 


że cały rysunek podzielony jest na niewidzialne „szacho- 
we” pola, oznaczone systemem zapożyczonym z tej gry. 
A więc, w którym kwadracie znajduje się przedmiot wskaza- 
ny przez starego kruka? 


ODPOWIEDZI 


z I 
POPRZEDNIEJ A () 


SOBOTY: 


TEATR CIENI ABRAKADABRY, 54 PUNKTY: rozwiązania obok. ZĄ 


DANIE-BŁYSKAWICA: także 107, a nie dwadzieścia, jak mylnie sądzą 
niektórzy, SKACZĄCY OBRAZ: 1) pani na górnej połowie ma prawą 
rękę zbyt cofniętą, 2) lewa ręka pani fałszywie podwojona, 3) koszula 
pana jest na górnej części obrazu czarna, 4) pas od torby pana jest na 
górnej części biały, 5) deski na ścianie domu są na górnej części 


mił sobie, jak potwornej zbrodni dokonali Amerykanie. Owładnęła nim 
zgroza. Widział kobiety, które przebito bagnetami; widział dzieci bezlitoś- 
nie pomordowane. Wrogom chodziło o wytępienie wszystkich, całego 
szczepu. 

Nad potokiem Ruby zginęło ogółem osiemdziesięciu trzech Nez Percó, 
w tym przeszło sześćdziesiąt Indianek, starców i dzieci. Prawie drugie tyle 
odniosło rany. To był straszny cios dla naszej grupy. 


Pułkownik Gibbon, dokonując ataku, miał stu pięćdziesięciu żołnierzy 
oraz trzydziestu czterech cywilnych ochotników. On także poniósł straty. 
Poległo trzech oficerów i dwudziestu ośmiu żołnierzy, a trzydziestu ośmiu 
było rannych. Sam Gibbon osławiony brutal, w lasku na wzógrzu dostał kulę 
w udo i jakiś czas przebywał w szpitalu w Deer Lodge, gdzie dotarło do 
niego wysokie odznaczenie wojskowe, przysłane z Waszyngtonu. Ochotni- 
ków zabitych było sześciu, rannych — czterech. 


Wódz Józef jeszcze na pobojowisku dokonywał przeglądu ponurego 
żniwa, gdy przyprowadzono mu cywilnego ochotnika, złapanego właśnie 
w pobliżu, gdzie po klęsce ukrywał się wśród krzaków. Był to znany 
wodzowi osadnik z miejscowości Corvallis, nazwiskiem Campbell Mitchell, 
który jeszcze przed tygodniem ściskał ręce naszym wodzom. 


— To tak dotrzymałeś naszej przyjaznej ugody, żeś na nas uderzył?! — 
Wódz Józef z pogardliwym żalem spojrzał na jeńca. 
Mitchell warknął bezczelnie: 


uiswiiesi oe | 


25) zlot, 26) uprawiaj, 27) pięściarstwo, 28) skaza 


obrazka poziome 


- Szkoda słów! Za dzień, dwa, nadejdzie tu generał Howard | rozprawi sią 
z wami, jak na to zasłużyliście! 


— Jesteś taki pewny tego? 
— Cholera was: jestem pewnyl 


Wtem nadeszła siostra mojej matki, a była wzburzona, bo tego ranka 
zabito jej dwoje dzieci, | widząc hardość Mitchella, wymierzyła mu potężny 
policzek. Drań nie pozostał dłużny i kopnął kobietę w brzuch, tak silnie, że 
upadła. Na to najbliższy wojownik zerwał strzelbę i zastrzelił Mitchella 


Mieliśmy wielu rannych: Dziwaczny misjonarz — Głosboży miał przestrze- 
loną pierś w pobliżu serca | był bliski śmierci. Gdy ujrzał zbliżającego się 
Wodza Józefa, oczy jego jak gdyby przytomniejsze się stały. Zrobił omdlałą 
ręką znak, żeby przybysz podszedł bliżej. 


- Wodzu, wodzu! — szepnął chrapiącym głosem. — Miej Chrystusa w ser- 
cu, nawróć się! Bądź pokorny, nie gardź Chrystusem 


— Nie gardzę — cierpliwie odrzekł Wódz Józef 
— Wyzbądź się zaciekłości, wodzu, nie zabijaj ludzi! 
Chuda starcza twarz wyglądała jak upiorna zjawa 


— Ja tylko się bronię... 
— Nie broń się, zniszcz swe karabiny... 


SIĘGNII 


BOS [WRZAJ META 


1MTAC PRZ 
TRZY DOBY, 


GŁAMEA! 
co 
ro?! 


PUKNĄE SI 
wm ZZA e 
ZEMDLRŁ. 


sąsiednich namiotów słychać było jęki ranionych i konających, płacz 
dzieci. Chwytaliśmy w ciemnościach za broń, jaką który miał pod ręką 
i wyskakiwaliśmy z namiotu. Groźny obraz aż dech zapierał. Z drugiej 
strony potoku, (od łóz), szedł morderczy ogień karabinowy i straszliwie siekł 
nasze obozowisko. Atakujący mieli broń wielostrzałową. 
— Ratować kobiety i dzieci!! — grzmiał w hałasie potężny głos Wodza 
Józefa. 


— Do mnie, do mnie, kobiety! — wołał nieco dalej wódz Zwierciadło. — 
Uciekać w dół rzeki! 


Słyszałem, jak Olikut i Biały Ptak dostali od Wodza Józefa rozkaz, by 
wszyscy wojownicy wpierw pomogli kobietom i dzieciom uciec z obozu, 
a potem żeby szybko wycofali się z bronią na wzgórze tuż przy potoku. 

1 tak się też stało. Zaczynało już dnieć. Ale zanim wyprowadzono z obozu 
kobiety i dzieci, nieprzyjaciel, wciąż gęsto strzelając, przypuścił gwałtowny 
atak, brodząc przez potok, i rozjuszoną falą wdarł się między namioty. 
Żołnierze i cywilni ochotnicy, którzy byli między nimi, nikogo nie oszczędza- 
fi. Ginęły kobiety, dzieci... Ginęli starcy, z bliska kłuci, powaleni kolbami. 

Biegnąc, ujrzałem o dwadzieścia kilka kroków przed sobą wojownika 
Wanhlititisa, prowadzącego pod ramię swą żonę, ranną w nogę. Wtem zza 
pobliskiego namiotu wypadł Jankes i strzałem w głowę zabił Wahilititisa na 
miejscu. Wojownik, padając, wypuścił z lewej ręki strzelbę. Jego kobieta, 
pozbawiona wsparcia, opadła na kolana. | wtedy porwała leżącą na ziemi 
broń i wypaliła do zabójcy. Jankes dostał śmiertelnie, lecz, przewracając się, 
zdołał jeszcze raz pociągnąć za spust: jego kula ugodziła dzielną kobietę 
w serce. Legła bez życia na zwłokach Wanhlititisa. 
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WYDAWCA. RÓW Prasa Kpąłka Puch" Miodziejowa Agańt;a 
Wydawnicza 00464 Warszraa. ul. Kosrytowa GA. Telotocy 
| Dyreltor 28.09-71, Driał Wydawniczy 2936-52. Piemamorsto 
krajowo, miesięczna 19.50 ń. twortałńw 58,50 4, poboczna 117 
zt, roczna734ał, Od insfytucj i 1404 miast wojewódyich i gran 
, prenomet stę przypnują wyłącza mmejscowe odrizaży | dniowa 
| tury RSW „Prasa Książka Auch" w termanie do 25 ratopąda ró 
10k następny. Od mstytucj, szkół w miejscowościach. GóÓóm tea 
ma óelegator RSW „PrósaKuąśka PKN oaz od warystch 
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Działo się to błyskwicznie, zanim zwolniłem biegu, by wygarnąć do 
wroga, było już po wszystkim. 

Pędziłem dalej. Z lewa rozległ się rozpaczliwy krzyk jakiejś dziewczyny. 
Rzuciłem się w tamtą stronę. Jankeski żołdak pastwił się nad młodą 
Indianką. Karabinem trzymanym za lufę zdzielił ją dwa razy w plecy i powalił 
na ziemię. 

Gdy dziewczyna, półprzytomna, dźwignęła się na łokciu, rąbnął ją kolbą 
prostu w twarz. Łotr zamachnął się ponownie, by leżącą dobić — ale nie 
zdążył. Wpakowałem mu kulę w łeb. 


W następnym numerze: 


© „Żyjemy w epoce upadku obyczajów, młodzież 
nie szanuje swych rodziców, szydzi ze spraw 
poważnych i ludzi sędziwych...”. Czy to wszyst- 
ko prawda?! Ponieważ każdy z nas zamyśla się 
nieraz nad sensem i celem życia — proponujemy 
chwilę wspólnej refleksji razem z autorem art. 
pt. „„Mieć czy być?” 

© W „„Gwiazdozbiorze”” tym razem znana aktorka 
Justyna Kreczmarowa. 

© „„Fantastyczny i tajemniczy świat podziemnych 
osiedli” — korespondencja z Turcji. 


Pochyliłem się nad nieszczęsną; jej twarz tonęła we krwi, ale dziewczyna 
żyła. Wziąłem nieprzytomną na plecy i pobiegłem z nią, wśród wystrzałów 
ze wszystkich stron, w dół potoku. Tam zajęła się nią jedna z naszych kobiet. 

W następnych miesiącach nieboga szczęśliwie wygrzebała się z obrażeń, 
wszakże przylgnęło do niej przezwisko In-Koho-Lio — Dziewczyna z wyłama- 
nymi zębami. 

Tymczasem w naszym obozie nadal trwała okrutna rzeź. Dokonywał jej 
John Gibbon, pułkownik armii Stanów Zjednoczonych, żołnierz o wielu 
wysokich odznaczeniach. 

Lecz cóż to? Wśród tej zwycięskiej wrzawy wroga, wśród ogłuszającego 
huku strzałów, odgłosów rozpaczy I wśród zapachu krwi, i gęstego dymu od 
prochu, i od podpalanych namiotów — cóż to raptem zaszło? Napastnicy 
zaczęli padać! Ich także doganiała mściwa śmierć! Psuto im szyki, psuto im 
dziką przyjemność zabijania Indianek i dzieci. Z pobliskiego wzgórza szły 
celne kule i niektórych żołnierzy kładły trupem, innych raniły. To nasi 


wyborowi strzelcy, wysłani przez Wodza Józefa na wzgórze, dochodzili do 


głosu, 

| ja także tam byłem, na skarpie, a tuż w pobliżu stał brat Swawolny Wiatr 
i Ralph Winters. Kazaliśnry dziennikarzowi kryć się za głazem, sami zaś 
parliśmy w dół do wroga. 

Było nas tu u góry dwudziestu kilku, a strzelaliśmy tak skutecznie, że nie 
tylko powstrzymaliśmy rozpęd mordującego żołdactwa, lecz zmusiliśmy je 


Dokończenie na str. 7 


